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POD ZIELONYMI I CZERWO 
NYMI SZTANDARAMI DO 
LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI WSI 

str. 3
RACJONALNA GOSPODAR­
KA I CZUJNOŚĆ KLASOWA 
ZAPEWNI DOBROBYT CHLO 
POM WYBRZEŻA str. 3
NA DRODZE DO ZJEDNO­
CZENIA RUCHU LUDOWE­
GO str. 4

CENA ZŁOTYCH 5, WYDANIE \

ÜDS WMłZEZA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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Pozdrowienie od kolejarzy Wybrzeża
delegatów na Kongres Zw. Żaw.
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Zacieśnić wiąż z masami
— w m. m ©c w a l k ę  o polió/
Cziuarty d z i e ń  obrad Kongresu Związków Zawodowych

WARSZAWA. PAP. 4 czerwca 1949 r. obrady czwartego dnia 
Kongresu Związków Zawodowy ch rozpoczęły się o godz. 8,40.
Przewodnictwo 
Kowalczyk.

obrad obejmuje członek KCZZ — Stanisław

Witany długotrwałymi oklaska­
l i  głos zabiera p. o. przewodni- 
®sącego Komisji Centralnej Zwiąż 
*u Zawodwego Metalowców — 
"Urski, który omawia projekt sta- 
tutu zrzeszenia związków zawo- 
a°Wych w Polsce.
, .Po referacie ob. Burskiego za- 
!?IGl'a głos przewodniczący Żwiąz- 
“u Zawodwego Metalowców' — 
»»«Stecki, który na wstępie czyta 
pow iązan ia  podjęte na cześć 
Kongresu przez metalowców.

Walka o lepszy ustrój, o lep- 
jutro — oświadcza ob. Eus- 

tccki szeroko objęła teren zakła­
dów pracy“. W dalszym ciągu 
s'Vego przemówienia ob. Rusiecki 
Obawia zagadnienia, związane ze

współzawodnictwem pracy, po 
czym zajmuje się niedociągnię­
ciami organizacyjnymi, a zwłasz­
cza brakiem koordynacji między 
poszczególnymi ogniwami związ­
ków.

700 MILIONÓW ZŁ.
ZAOSZCZĘDZILI GÓRNICY
Przedstawiciel Zw. Zaw. Górni­

ków inż. Rabsztyn omawia współ­
zawodnictwo pracy i racjonaliza­
torstwo wśród górników, stwier­
dzając, że podnieśli oni wydajność 
pracy o 38,6 proc. Mówca podkre­
śla ogromne znaczenie właściwe­
go zorganizowania współzawodnic 
twa pracy i  podaje, że w roku u- 
biegłym zaoszczędzono, dzięki 
pomysłom racjonalizatorskim w 
— —— ---------------------------------N

Ś W I Ę T O  L U D O W E
W całej Polsce, we wszystkich gromadach i gminach, miliony 

chłopów, kobiet, młodzieży wiejskiej, wezmą udział w uroczy­
stych manifestacjach i obchodach Święta Ludowego.

Hasło jedności ruchu ludowego jest naczelnym hasłem tych 
Wszystkich obchodów. Jedność chłopska, której wielkim etanem 
będzie dzisiejsze Święto Ludowe, jest jednak inna od głoszonej 
ongiś przez prawicowy odłam w niobu chłopskim.

Prawicowcy głosili solidarność biednych i średnich chłopów 
z kapitalistami i wyzyskiwaczami wiejskimi i z resztkami ob­
szarników. Mikołajczyk dawał prawo reprezentowania chłopów 
wszystkim, „których kołyski stały w pałacach“, wszystkim reak­
cjonistom i obszarnikom. Przy pomocy haseł jedności wsi, chcieli 
skłonie pracujących chłopów do dobrowolnego poddania się Wy­
zyskowi kapitalistów, przy wrócić władzę wyzyskiwaczy i oddać 
chłopów pod komendę obszarników i bogaczy, by na nich praco­
wali i w ich interesie przeciwstawili się klasie robotniczej.

Jedność ruchu chłopskiego jest dziś urzeczywistniana przez 
Wieś pracującą, wbrew kapitalistom i w walce z kapitalistami.

Jedność ta*rea!izowana jest w czynie chłopskim. W tysiącach 
Wsi pracujący chłopi, członkowie S. L., P. S. L. i bezpartyjni, 
zwożą ochotniczo dziesiątki tysięcy metrów sześciennych kamie­
nia na budowę składnic spółdzielni, szkół i świetlic, zaorywują i 
obsiewają ostatnie odłogi, zalesiają tysiące ha nieużytków, po­
mnażają i doskonalą hodowlę bydła i trzody, orgnizując współ­
zawodnictwo o szybsze wykonanie prac i przekraczanie planów. 
Tak realizuje się jedność w pracy i walce o postęp.

Gdy chłopi brali udział w czynie poprzedzającym kongres jed­
ności robotniczej, kapitaliści wiejscy agitowali wieś przeciw czy­
nowi. Obecnie, gdy do czynu Święta Ludowego stanęły tak wiel­
c e  i zwarte masy chłopów jak nigdy dotąd, kapitaliści czują 
sWe osamotnienie i są ostrożniejsi z szydzeniem z ludu, że „im 
*»? roboty przebrało“.

Jedność urzeczywistniana w tegorocznym dniu Święta Ludo­
w o ,  to jedność podstawowych mas chłopskich w pracy i walce 
0 Przebudowę wsi, jedność w udziale chłopów w budowie ustroju 
sprawiediiwości społecznej.

Jednoczenie szeregó^ chłopskich zbliża chłopów z robotnika- 
•»i i umacnia sojusz robotniczo-chłopski.
. Jedność szeregów chłopskich wiąże się dziś z coraz większą 
•jednolitością opinii podstawowych mas chłopskich z silnym prze- 
■ Madczeniem, że sojusz robotniczo-chłopski jest jedyną drogą 
"’si do dobrobytu i kultury.

W domach wiejskich wspomina się wspólne strajki i denion- 
sbącje, chłopi sami w przeszłych walkach znajdują dowody, że 
“’lżyli d0 sojuszu z robotnikami.
. Tradycja księdza Ściegiennego odzywa się z nową siłą i staje

dumą chłopów. W tej tradycji szukają oni również argiimen- 
do walki z nadużywaniem religii przez reakcyjną częś kleru, 

’ “ celów antyludowych. W masach chłopskich, a szczególnie 
Jvśród młodzieży, wzmaga się zainteresowanie ideologią klasy ro­
botniczej, dążenie do zbliżenia ideologicznego z tą klasą.

Wieś przechodzi głęboki proces narastania i upowszechniania 
si? świadomości klasowej. Proces ten ma głębokie korzenie w 
Przeszłości radykalnego ruchu chłopskiego. Przyspieszyło go 
Zjednoczenie klasy robotniczej, rozwój walki klasowej na wsi, 
r“eh łączności robotników i chłopów, udział chłopów w czynie 
"“»gresowym, majowym i czyn Święta Ludowego.
, Święta Ludowe, obchodzimy dziś pod hasłami jedności ruchu 
»Udowego, sojuszu robotniczo-chłopskiego, walki o pokoj.

Solidarność z ZSRR, krajami demokracji ludowej i z walką 
lo tn ik ó w  i chłopów na całym świecie jest demonstracją tej 
^Wiadomości, demonstracją zrodzoną z woli podstawowych mas 
ułopskich _ współgospodarzy kraju. '

Klasa robotnicza ^Polski żywotnie 
i pogłębieniu sojuszu z pracującym chłopstwem bierze capm  

8 ? * n  b r « “m ¿dział w Święcie
iy**y pracującym chłopom jak największych sukcesów w pracy 

, ' v Walce dla dobra Polski Ludowej. ______

górnictwie» 700 milionów zł. a w 
roku bieżącym przewiduje się mi­
liard zł. oszczędności.

Obok podkreślenia osiągnięć, 
mówca krytykuje niedostateczną 
jeszcze pracę komitetów współza­
wodnictwa pracy, biurokratyzm i 
za miało intensywne popularyzo­
wanie metod pracy przodowników
i racjonalizatorów. Należy zorga­
nizować kadry instruktorskie, z 
pośród najlepszych fachowców i 
szerzej niż dotychczas korzystać 
z doświadczeń radzieckich związ­
ków zawodowych.

■Na. trybunę wchodzi, witany ser 
decznie przez zebranych, znany
ii zasłużony działacz związkowy, 
honorowy przewodniczący CKZZ 
—  Adam Doliński. Po omówieniu 
osiągnięć ruchu zawodowego, ob. 
Doliński przeprowadza szczegóło­
wą krytykę dotychczasowej dzia­
łalności. Mówca podkreśla, jako 
jedno z zasadniczych niedociąg­
nięć, zbyt słabe powiązanie posz­
czególnych ogniw związkowych z 
terenem i masami członkowskimi. 
Zarządy główne i okręgowe zbyt 
rzadko kontrolują, pracę oddzia­
łów. a zwłaszcza rad zakładowym 
kierując często pracą związkową 
zza biurka, Należy wzmóc szko­
lenie ideologiczne mas związko­
wych i wykorzenić bezptanowość 
w pracy poszczególnych związ­
ków.
W IMIENIU DZIENNIKARZY
Następnie zabiera głos przewod­

niczący Zarządu Głównego Zwiąż 
ku Zawodowego Dziennikarzy — 
red. Henryk Lukfee, który oma­
wia zagadnienie mobilizacji mas 
do walki o pokój.

Mówca stwierdza, że dziennika­
rze polscy jasno pojmują swoje 
zadania w tej walce i biorą w niej 
jak najczynniejszy udział. Red. 
Lukrec podkreśla, że : uchwały 
Kongresu Związków Zawodowych 
powinny głęboko zapaść w umy­
sły wszystkich ludzi pracy w Pol­
sce, powodując dalszy wzrost sił 
pokoju i postępu.

Po przeczytaniu komunikatów 
zjazdowych, przewodniczący 'za­
rządza 15-minutową przerwę.

GENERAŁ ŚWIERCZEWSKI 
ŻYJE W SERCACH 

HISZPAŃSKICH PATRIOTÓW
Entuzjastycznie witają delegaci 

pojawienie się na trybunie przed­
stawiciela generalnej unii pracy 
wolnej Hiszpanii — Amoro. Po­
zdrawia on w imieniu ludu hisz­
pańskiego, polską klasę robotni­
czą, kroczącą pewnie do socjali­
zmu. „Odczuwamy wasze triumfy 
— oświadcza Amoro — jak włas­
ne. Bohaterski generał Swierczew 
ski — Walter żyje w sercach pa­
triotów hiszpańskich’*.

Amoro stwierdza,, że Franco u- 
trzymuje się przy władzy tylko 
wskutek pomocy anglo - amery­
kańskiego imperializmu. 80 proc. 
budżetu pochłaniają koszty utrzy­
mania aparatu faszystowskiego, 

I a naród hiszpański głoduje. >,Lecz 
[ Franco nie zwyciężył narodu hisz- 
j  pańskiego — oświadcza Amoro — 
: który stoi we wspólnym froncie 
pokoju wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim i państwami demokracji 
Indowej“.

(Dalszy ciąg sprawozdania po­
damy we wtorek — 7 bm.).

Delegaci nasi biorący udział w 
obradach Kongresu nie zapom­
nieli o Wybrzeżu. Redakcja na­
szego pisma otrzymała od kole­
jarzy następujący Ust:

ll/ŸfliT

ze Związku Spożywczego widzi 
przyszłą poprawę pracy związko­
wej w realizacji wskazań Kon­
gresu, wzywających do jak naj­
ściślejszego powiązania ruchu za-
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Pierwsza c; ęść listu kolejarzy z pozdrowieniami dla czytelni­
ków naszego pisma

„Delegaci kolejarze, wybrani 
przez klasę robotniczą Wybrzeża 
na II Kongres Związków Zawo­
dowych, przesyłają redakcji „Glo 
sn Wybrzeża“ proletariackie po­
zdrowienia i życzą dalszych osią­
gnięć i pomyślnego rozwoju pis­
ma w służbie dla klasy robotni­
czej na Wybrzeżu.

Kongres jest wyrazem wielkich 
osiągnięć Związków Zawodowych 
ale ujawnia jednocześnie poważ­
ne ich braki. My, delegaci kole­
jarze, dołożymy wysiłków i sta­
rań, aby w jak najszybszym cza­
sie usunąć niedociągnięcia w na­
szej pracy związkowej.

Apelujemy do wszystkich ro­
botników W’ybrzeża, aby realizo­
wali wytyczne Kongresu w swej 
pracy zawodowej, społecznej i po 
litycznej“.
I eon Kępka, Julian Łądkowski, 
Józef Sztygier, Władysław Dziu­
ba, Bernard Juszczak, Stanisław 
Lipiński, Zenon Menchen, Stani­
sław Witkowski, Jan Statkiewicz, 
Czesław Tułowiecki, Bolesław 
Szachta, Roman Roike, Antoni 

Zwoliński.

My również nie zapomnieliśmy 
o delegatach. W chwili, wolnej 
od obrad, przedstawiciel naszego 
pisma przeprowadził krótkie roz­
mowy z kilkoma delegatami Wy­
brzeża.

Tow. Kazimierz Płaczkowski

wodowego z masami. Wyraża za­
dowolenie z dobrej organizacji 
Kongresu i tak, jak i ogół dele­
gatów, zachwyca się postępami 
odbudowy Warszawy.

Tow. Józef Kępiński — zbro­
jarz z Państw .Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 2 w Gdańsku, 
wyrabiający stale ponad 200% 
normy, opowiada, jak w pierw­
szej fazie budzenia się ruchu 
współzawodnictwa przezwyciężył 
niechętne nastawienie niektórych 
kolegów ,jak oddziaływał n: nich 
przykładem i demonstrowaniem 
wyników. W popularyzacji istoty 
współzawodnictwa, widzi on jedno 
z głównych zadań rad zakłado­
wych. Drugim ważnym zadaniem 
jest sprężyste pokierowanie akcją 
socjalną .Zgłasza również postu­
lat lepszego zaopatrzenia w odzież 
zawodowo-ochronną i takiej re­
formy wczasów, by robotnik 
mógł na nie pojechać z rodziną.

Tow. J. Siwiak jest bezpartyj­
nym aktywistą związkowym. Ja ­
ko murarz zajmuje w swym. o- 
kręgu czołowe miejsce. Jego, trój­
ka jest najlepsza' i ustanowiła 
rekord wmurowania, w ciągu 8 go 
dżin — 8 tys. sztuk cegły. Spo­
dziewa się, że będzie mógł zoba­
czyć, jak; pracują murarze War­
szawy. Chciałby, żeby „to co jest 
mówione na'KOrigresîe, Weszło w 
życie“.

„Chcę być wolnym człowiekiem i pracować w Polsce dla pokoju“

Kierownik brytyjskiego ośrodka ! w Warszawie
zrywa z wojenną polityką Bevinn

WARSZAWA PAP. Do Min. Administracji Publicznej zgło­
sił się obywatel angielski George Chandes Bidwell, kierownik bry­
tyjskiego ośrodka informacyjnego w Polsce „British Council“. Pan 
G. O. Bidwell oświadczył, iż ze względów, wyszczególnionych w 
przedstawionej przez niego pisemnej deklaracji, pragnie się zrzec 
obywatelstwa angielskiego i prosi o nadanie mu obywatelstwa pol­
skiego.
Jednocześnie p. Bidwell oświad­

czył, iż złożył wobec swoich władz 
przełożonych w Londynie rezy­
gnację z zajmowanego przez nie­
go stanowiska i pragnie osiedlić 
się i pracować w Polsce, Po roz- i

ważeniu sprawy i motywów p. 
Bidwell, min. administracji publi­
cznej przychylił się do jego proś­
by i zarządził nadanie mu oby­
watelstwa polskiego.

Pan Bidwell prosił o opubliko­

wanie w prasie polskiej tekstu 
jego deklaracji, którą pada,jemy 
poniżej w obszernym skrócie. De­
klaracja została również przeka­
zana przez p. Bidwella władzom 
„British Coucil“ w Londynie.

„Potrzeba mi idei przewod­
niej w mej pracy, tak jak jej 
potrzeba każdemu, kto odrzu­
cił ideologię amerykan izmu, 
u której podstaw leży wilcze 

dżungli — stwierdza.

darni, które odnoszą się do 
niej przyjaźnie. Postawa, , „j ; 
ta przez polskie czynniki ofi­
cjalne wobec British Council 
w Polsce — dowiodła niezbi­
cie, jak to wielokrotnie pod­
kreślałem. że między Polską a 
Europą zachodnią nie istnieje 
„żelazna kurtyna”. Ta posta­
wa Polski wydaje się jeszcze 
bardziej uderzająca wobec wie

prawo dżungli — stwierdza w i lokrotnego uchylania się mn 
deklaracji p. Bidwell. Dla carstw zachodnich

Loża gości zagranicznych. Na zdjąć ciu — (od lewej) Louis Saillant, 
Leon Krzycki, Paul llobeso.i, Benoit Irachon

mnie stało się jasne, Ze praw­
dziwą ideą na rzecz pokoju 
jest idea, która przemawia do 
ogromnej większości ludzi pra 
eu.iąeyeli i do intelektuali­
stów świata, idea, która pobu­
dza do życia społeczeństwa w 
krajach demokracji ludowej

Podczas 3 i pół letniego po- I 
bytu w Polsce, przekonałem 
się, że rząd polski, popierany 
przez naród — pragnie pokoju, 
potrzebuje pokoju i walczy o 
pokój- Jedynie bowiem w w a­
runkach pokojowych może się 
Polska odbudować, rozwinąć 
swą kulturę, swą naukę, gos­
podarkę i powetować olbrzy­
mie straty, poniesione podczas 
okupacji.

Cała polityka Polski -wypły­
wa. — moim zdaniem — z ko­
nieczności zapewnienia trwałe­
go pokoju, zachowania swej su 
werehności narodowej i obro­
ny jej obecnych sprawiedli­
wych granic. Powoduje to. żo 
polityka polska nic jest polity­
ką izolacji, lecz polityką współ 
działania ze wszystkimi naro-

7. wyjąt­
kiem Francji, od jakiegokol­
wiek napomknięcia o uznaniu 
zachodnich granic Polski.

Jako żołnierz, który widział woj­
nę,̂  jako ten, który z  własnego 
doświadczenia wie, co przynosi 
wojna — pragnę pokoju. Siedząc 
z zachwytem rozwój polskiej poii- 

j tyki, obserwowałem również ma­
chinacje państw zachodnich, upra­
wiane pod widocznym,- liypnotycz- 
nym wpływem dolara. Śledziłem, 
jak macki planu Marshalla dławią 
inicjatywę i niezależność narodów" 
które popełniły szaleństwo, przyj­
mując go. Obserwowałem unię 
brukselską i widzę politykę pak­
tu atlantyckiego, rozdzierającą 
świat na obozy, które mogą do­
prowadzić świat do wojny. Nie 
mogę również zaniknąć oczu na 
zbrodniczą politykę popierania odra­
dzających się kapitalistycznych i 
nacjonalistycznych Niemiec, gdzie 
hitlerowcy stali się narzędziem 
którym posługuje się amerykański 
kapitalizm, występujący w roli ich 
dobroczyńcy.

(Dokończenie na str. 6)
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Współzawodnictwo pracy, troska o robotnika i walka z sabotażem
zapewnię wykonanie 6 -letniego planu gospodarczego

Referat seSkretarÆU M C  Æ.Æ. -  teuu. Stef mana
W trzecim dniu obrad Kong resu Związków Zawodowych, se­

kretarz KCZZ — Józef Kofman wygłosił referat p. t. „Zadania 
związków zawodowych w realizacji planu 6-łetniego“. Referat 
ten zamieszczamy w obszernym streszczeniu.
Na wstępie swego referatu mó­

wca. podkreśla, że Kongres Zwią 
zków Zawodowych powinien dać 
wskazania dla praktycznej dzia­
łalności ruchu zawodowego w 
walce o wykonanie planu 6-let- 
niego, gdyż podstawowym warun 
kiem realizowania zadań, wy­
tkniętych w planie jest w szech­
stronne wzmożenie aktywności 
mas robotniczych i chłopskich.

Oklaskami przyjmują delegaci 
oświadczenie mówcy, że zadanie 
wykonania planu 3-letniego na 
2 miesiące przed terminem bę­
dzie zrealizowane, a dzięki wpro­
wadzeniu systemu oszczędzania, 
zaoszczędzimy w roku bież. sumę 
przekraczającą 115 miliardów zł. 
Fabryki i huty już obecnie mel­
dują wykonanie planu 3-letniego. 
Wykonały go fabryki produkują­
ce maszyny włókiennicze, prze­
mysł ' maszyn rolniczych, fabryki 
sztucznego jedwabiu, niektóre hu 
ty szklane, przemysł skórzany w 
zakresie produkcji obuwia skórza 
nego i in. Hutnictwo podjęło zo­
bowiązanie wykonania planu 3- 
letniego na 22 lipca, przemysł

metalowy — do 25 października. 
Przedterminowo zobowiązały się 
wykonać 3-letni plan i inne prze 
mysły oraz koleje i łączność.

Stawiając pytanie dlaczlgo po­
trafimy przedterminowo wykonać 
nasze plany, sekretarz KCZZ 
cytuje wypowiedź wicepremiera 
Minca na Kongresie Zjednocze­
niowym — o potężnym, masowym 
ruchu współzawodnictwa pracy, 
który wnosi poprawki do planów 
produkcyjnych.

Sekretarz KCZZ przypomina, 
że po wspaniałym czynie kongre 
sowym, który dał dodatkową 
produkcję przemysłową, wartości 
6 miliardów zł., nastąpiła wielka 
fala zobowiązań oszczędnościo­
wych, podejmowanych na grun­
cie konkretnych wskazań krajo­
wej narady oszczędnościowej. O- 
becnie ponad milion robotników 
i pracowników umysłowych, tzn. 
blisko 50 proc. ogółu zatrudnio­
nych w naszej gospodarce uspo­
łecznionej, włączyło się do wspói 
zawodnictwa o przedterminowe 
wykonanie planu 3-letniego.

1 milion 340 tysięcy robotników 
stanęło do współzawodnictwa

przedkongresowego
Przypominając, że początkiem 

masowego ruchu współzawodnic­
twa było wezwanie górnika 
Pstrowskiego, rzucone w lipcu 
1947 r., mówca podkreśla potężny 
i szybki rozwój tego ruchu, świad 
czący o narodzinach nowego sto­
sunku do pracy i o niewyczerpa­
nych pokładach entuzjazmu mas 
pracujących dla budowy nowego 
ustroju. Wzrosła rola i czynny 
udział-związków zawodowych w 
organizacji współzawodnictwa 
pracy. We współzawodnictwie 
przedkongresowym wzięło udział 
1.340 tysięcy robotników i praco­
wników umysłowych, przy czym 
w samym przemyśle wartość po­
nadplanowych zobowiązań pro­
dukcyjnych wyniosła 5.218 milio­
nów zł. Podjęto również zobowią­
zania z dziedziny socjalnej i kul­
turalnej.

Potężny rozwój wspólzawodnic 
twa i osiągnięte dzięki niemu 
sukcesy gospodarcze świadczą, że 
kroczymy po słusznej drodze, że 
współzawodnictwo należy rozwi­
jać. Zagwararituje to przedtermi­
nowe wykonanie planu 3-letniego 
i zwycięską walkę o plan 6-cio- 
letni.

Następnie sekretarz KCZZ prze 
chodzi do omówienia warunków, 
które muszą być spełnione, aby, 
zwiększone w wytycznych rządo­
wych, zadania planu 6-ietniego, 
zostały zrealizowane. Wymaga to 
szybkiego rozwoju sił wytwór­
czych i produkowania coraz wiek 
szych ilości środków wytwarza- 

j nia — silników i maszyn, surow- 
[ ców i nawozów — oraz środków 
konsumpcyjnych. Wzrost produk­
cji przemysłowej w planie 6-let- 
nim, przewidywany początkowo 
na 95 proc. w stosunku do reku 
1949, został ostatecznie zaplano­
wany na 114 proc. Nasza produk­
cja przemysłowa wzrastać będzie 
corocznie w ciągu pierwszych 3 
lat o 14 do 15 proc, a następnych 
po 12 proc., produkcja rolnictwa 
wyniesie w 1955 r. o 45 proc. 
więcej niż przewidywana produk 
cja w 1949 r. Wśród oklasków 
mówca podkreśla, że nasz dochód 
narodowy wzrośnie, dzięki reali­
zacji planu 6-letniego, o 99 proc. 
Ulan G-letni, to nasza twarda od­
powiedź na wichrzenie podżega­
czy wojennych, na pakt atlantyc­
ki, to nasz wkład w dzieło pokoju 
— stwierdza wśród ogólnego en­
tuzjazmu Józef Kofman.

Zadania zwîqzkéw zawodowych 
w wykonaniu planu

Nawiązując do wytycznych pla­
nu 6-letniego, podjętych na Kon­
gresie Zjednoczeniowym, mówca 
wskazuje na podstawowe zadania 
związków zawodowych w walce o 
realizację tego planu.

PO PIERWSZE — należy roz­
wijać, organizować i kierować po­
tężnym ruchem współzawodnic­
twa pracy, organizować walkę o 
wzrost produkcji i o wzrost wy­
dajności pracy, o lepszą jakość i 
tańszą produkcję, o wyższy po­
ziom bezpieczeństwa i higieny pra 
cy. Stale ulepszać systemy płac, 
w myśl zasady „za równą pracę 
— równa płaca“, czyniąc z niej 
dźwignię wzrostu wydajności pra­
cy i jej jakości

PO DRUGIE — należy brać 
czynny udział w organizowaniu 
zdecydowanego odporu klasy ro­
botniczej wobec wszelkich prób 
sabotażu i przeciwdziałania budo­
wie podstaw socjalizmu, prób po­
dejmowanych przez wrogów ustro 
ju i agentury imperialistycznych 
podżegaczy wojennych.

PO TRZECIE — należy poma­
gać masom chłopskim w ich walce 
z wyzyskiem kapitalistycznym 
na WS ' w przechodzeniu na tory 
gospodarki uspołecznionej, wzma­
gać i rozwijać ruch łączności ze 
wsią.

PO CZWARTE — należy syste­

matycznie, Codziennie troszczyć 
się o polepszenie położenia mate­
rialnego i podniesienie poziomu 
kulturalnego mas pracujących, 
zgodnie z założeniami planu 6-let­
niego.

Związki zawodowe — stwierdza 
mówca — potrafią wykonać te za­
dania, jeśli troszczyć się będą o 
potrzeby swoich członków, jeśli 
wychowywać będą ogół robotni­
czy w duchu socjalizmu. Mówca 
przypomina słowa Lenina, że wy­
dajność pracy, to w ostatecznym 
wyniku rzecz najważniejsza dla 
zwycięstwa nowego ustroju spo­
łecznego. Naturalnym więc jest, 
założony w planie 6-letnim. 
wzrost wydajności, sięgający prze 
ciętnie 45 proc. w naszym przemy 
śle, a osiągnięty na gruncie, uno­
wocześnienia i usprawnienia tech­
nicznego’ łącznie z umasowieniem 
ruchu współzawodnictwa, wyna­
lazczości i nowatorstwa. Nasze 
budownictwo, które pracuje wciąż 
jeszcze mało wydajnie — osiągnąć 
ma wydajność o 65 proc. wyższą 
niż obecnie, a szereg przemysłów, 
m. in. metalowy, elektrotechnicz­
ny, chemiczny, energetyczny mi o- 
dzieżowy ponad 45-proc., hutniczy, 
węglowy i inne — poniżej 45 proc. 
Wypływa stąd konieczność wiel­
kiej mobilizacji inicjatywy twór­
czej, zdolności i woli pracy ogółu 
zatrudnionych.

podarki. W tej dziedzinie należy 
dokonać zasadniczego przełomu, 
ponieważ pewna część związków 
zawodowych nie żyje zagadnienia­
mi produkcji, nie rozumie jeszcze 
swej nowej roli w naszym ustro­
ju. Podstawową metodą mobili­
zacji twórczej inicjatywy i aktyw­
ności mas jest socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy.

Mówimy —■ stwierdza sekretarz 
KCZZ — o konieczności podwyż­
szenia o 45 proc. przeciętnej wy­
dajności pracy w przemyśle i o 65 
proc. w budownictwie, a przecież 
trzeba sobie uświadomić, że nasi 
czołowi przodownicy pracy Apry- 
as’ Michałek, Krawczyk, Trzciń­
ski i Krajewski oraz setki ich na­
śladowców i uczniów, już obecnie 
przekraczają przeciętną wydaj­
ność robotników, pracujących na 
akord, o setki procent. To znaczy 
— mówi wśród oklasków Józef

Kofman — że ci najlepsi nasi 
przodownicy już dziś wykonali, 
albo zbliżają się do wykonania 
zadań postawionych przez 6-letni 
plan w dziedzinie wydajności pra­
cy i walczą na czołowych pozy­
cjach o coraz lepszą organizację 
pracy, o coraz większą wydajność.

Na tym właśnie polega rola 
przodownika pracy, że podciąga 
on i uczy ogół pracowników, pod­
nosi ich umiejętność pracy, dźwi­
ga produkcję i dźwiga zarobki o- 
gólu robotników.

Przypominając, że mamy wielu 
przodujących wynalazców, racjo­
nalizatorów i mistrzów oszczęd­
ności — mówca podkreśla — że 
zadaniem związków zawodowych 
jest dopomóc przodownikom pra­
cy i nowatorom w systematycz­
nym podciąganiu innych, do po­
ziomu tych przodujących.

Współzawodnictwo - ruchem masowym
Następnie mówca analizuje osiąg 

nięcia i braki oraz wskazuje zada- ! 
nia w zakresie rozwoju i pogię- 
bienia współzawodnictwa pracy.

Mamy już zakłady pracy, jak 
niektóre huty i kopalnie, fabryki 
chemiczne i metalowe, gdzie liczba 
współzawodniczących sięga ponad 
80 proc. zatrudnionych. Mamy jed 
nak i takie zakłady, gdzie ruch 
ten jest dopiero w zaczątku oraz 
takie, które stoją na uboczu ma 
sowego ruchu współzawodnictwa 
pracy. Słabo rozwija się współza­
wodnictwo pracy we wszystkich 
dziedzinach poza przemysłem i ko­
munikacją, a więc w handlu, spół­
dzielczości oraz w administracji 
państwowej Nierównomierność roz 
woju współzawodnictwa jest po­
ważną słabością Świadczy to, że 
stojące na uboczu zakłady nie są 
objęte aktywnym oddziaływaniem 
związków zawodowych, które czę­
sto skupiają swój wysiłek -na za­
kładach przodujących, zaniedbując 
zakłady pozostające w tyle w wy­
nikach produkcyjnych, co obniża 
ogólny procent wykonania planów 
gospodarczych.. Wzorem powinien 
być dla nas Związek Radziecki, 
gdzie 90 proc. ogółu zatrudnionych 
bierze udział We współzawodnic­
twie pracy.

Mówca analizuje przykład Zw. 
Zaw. Górników, który okazuje po­
moc kopalniom w wykonaniu pla­
nu i osiąga w tej dziedzinie po­
ważne wyniki. Inne związki nie 
rozwinęły jeszcze takiej pracy. 
Świadczy to, że zagadnienia pro­
dukcyjne nie stoją jeszcze w cen­
trum . uwagi pracy związkowej.

Trzeba sprawę postawić wyraź­
nie — stwierdza sekretarz KCZZ, 
za organizację i kierownictwo, a 
więc za rozwój współzawodnictwa 
pracy odpowiadają związki zawo­
dowe od najniższych do najwyż­
szych jednostek ruchu zawodowe-

je ze związkami zawodowymi w 
rozwijaniu współzawodnictwa, Or­
ganizatorem współzawodnictwa są 
jednak związki zawodowe.

Nie analizując szczegółowo roli 
partii we współzawodnictwie, se­
kretarz KCZZ stwierdza, że orga­
nizacje partyjne w zakładach pra­
cy, przez ofiarną pracę licznych 
swoich członków, z natury rzeczy 
są motorem i siłą napędową ruchu 
współzawodnictwa, a partia speł­
nia swoją rolę kierownika, mózgu 
i siły napędowej tego wspaniałego 
ruchu.

Omawiając bogactwo form współ 
zawodnictwa pracy, Józef Kofman 
wymienia zobowiązania indywidual­
ne, Współzawodnictwo zespołów i 
brygad, brygady produkcyjne i re­
montowe oraz oszczędnościowe, 
brygady młodzieżowe i kobiece, 
ruch wielowarsztatówców, współza­
wodnictwo poszczególnych - gałęzi 
przemysłu Wyższą formą współ­
zawodnictwa są zobowiązania ze­
społowe, ponieważ powodują one 
korzystne zmiany w organizacji 
pracy całych zespołów, pociągają 
słabszych i ppzpątająęyęh w tyle 
Jako przykłady służyć mogą „trój 
ki murarskie“ > zesnołv srórnicze.

go
Po to, by związki zawodowe 

spełniły zaszczytną rolę organiza­
tora i kierownika socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, by upow­
szechniły ten ruch, muszą skupić 
uwagę na zagadnieniach produkcyj- 
no-gospodarczych. Śledzić i oceniać 
rozwój współzawodnictwa, poma­
gać ze wszystkich sił w jego roz­
woju. Naturalnie, że administracja 
gospódarcza aktywnie współpracu-

ki murarskie“ ; zespoły górnicze.
Zespoły współzawodniczące — 

oświadcza mówca — ograniczają 
się na ogół dotychczas do grupy 
pracowników bezpośrednio ze sobą 
związanych. Rodzi się jednak po­
trzeba tworzenia szerszych brygad 
i zespołów, obejmu jącycli cały 
łańcuch produkcyjny w danym od­
dziale lub w oddziałach sąsiednich, 
rodzi się inicjatywa tworzenia ze­
społów i brygad związanych i kom 
binowanych z udziałem personelu 
technicznego.

Umiejętne połączenie współza­
wodnictwa zespołowego z indywi­
dualnym pozwala nie tylko na włą­
czenie do tego ruchu obok robot­
ników akordowych również i 
dniówkowych oraz pracowników 
technicznych, ale pozwala również 
na ocenę pracy poszczególnych 
pracowników.

Za niedostatecznie rozwinię­
te uważa sekretarz KCZZ 
współzawodnictwo w jednym 
zawodzie o najlepsze wskaźni­
ki pracy. Nie popularyzujemy 
najlepszych w  zawodzie freze­
rów, tokarzy, tkaczy, palaczy i 
ich metod pracy.

ca, że związkowcy nie mogą 
być oderwani od zagadnień 
produkcyjnych. Należy oto­
czyć się szerokim aktywem w 
skali centralnej i w zakładzie 
pracy, aktywem, który by znal 
się na zagadnieniach produk­
cyjnych, potrafił je stawiać i 
rozwiąz.ywać, pod kierowni­
ctwem rady zakładowej lub 
odpowiedniego ogniwa związ­
kowego. Wielką pomocą w or 
ganizacji współzawodnictwa 
winni stać się mężowie zaufa­
nia, stojący na czele grup 
związkowych i poszczególni 
aktywni członkowie tych grup.

Następnie omawia sekretarz 
KCZZ zagadnienie nagród i 
premii dla współzawodniczą 
cyeh podkreślając, że prawidło 
we dysponowanie tymi fundu­
szami wymyka się nierzadko z 
pod kierownictwa ogniw zwią- 
kowych. Należ; zwalczać pró 
bę traktowania ruchu współ 
zawodnictwa jako swoistego 
konkursu, połączonego z „na 
grodami”. Współzawodnictwo 
winno wnieść ze sobą wzrost 
produkcji i wzrost zarobków.

Należy podnosić autorytet 
przodowników pracy, nowato­
rów, racjonalizatorów i wyna­
lazców, otaczac ich troskliwą 
opieką * czcią, troszczyć się o 
ich warunki mieszkaniowe, o 
ich awans społeczny i wyna 
grądzać ich. Nie mamy jeszcze 
specjalnych ’.istów pochwal­
nych, odznaczeń i orderów za 
zasługi na polu wydajnej pra­
cy za wybitne wynalazki i n- 
Sprawnienia. Postawienie tej 
sprawy przez przyszłe władze 
ruchu zawodowego jest wybit­
nie na czasie — stwierdza mów 
ca.

Sekretarz KCZZ przechodzi 
następnie do analizy zadań 
związków zawodowych w dzie­
dzinie przeprowadzenia w sze 
roki ra zakresie mechanizacji 
procesów wytwórczych. w 
szczególności tycli, które wy­
magają ciężkiej pracy fizyez 
nej.

Unowocześnienie techniki i 
mechanizacji procesów produk 
cyjnyeh wymagać będzie twór 
czego wysiłku naszych inżynie 
rów, techników, majstrów i ro­
botników oraz pracy związków 
zawodowych nad kształceniem 
kadr wykwalifikowanych pra­
cowników. Zadania te są czę­

ścią składową uporczywej pra* 
cy nad podniesieniem wydajno 
ści i obniżeniem kosztów włas­
nych produkcji.

Obok mechanizacji wysuwa 
się zagadnienie pełnego i naj' 
racjonalniejszego wykorzysta­
nia wszystkich naszych środ­
ków wytwarzania przez uru­
chomienie pracy na dwie lub 
trzy zmiany odpowiednie usta 
wienie maszyn, racjonalizację 
i mechanizację poszczególnych 
procesów pracy. Winno to by° 
osiągnięte nie dużymi nakła­
dami finansowymi, lecz w o* 
parciu o inicjatywę, wynalaz­
czość pomysły racjonalizator­
skie robotników, techników> 
inżynierów: Winniśmy usto- 
krotnie ilość zgłaszanych wy­
nalazków i usprawnień. W tyra 
celu związki zawodowe winny 
stworzyć wspólnie z admini' 
stracją gospodarczą jak najdo­
godniejsze warunki dla wyna; 
lazczości robotniczej i walczy® 
z biurokratycznym stosunkiem 
do tej wynalazczości.

Związki zawodowe winny 
przyswoić sobie metody, stoso­
wane przez naszych radziec;
kich towarzyszy, organizową
kursy, na których przodowni­
cy i wynalazcy uczą swoich 
metod pracy, organizować wT", 
kładj, popularyzować wyna; 
azkj w prasie fabrycznej 1 

ogólnej, przez radio i prze? 
specjalne wydawnictwa W teJ 
dziedzinie ruch zawodowy f* 
Polsce stawia dopiero pierff' 
sze kroki, np. górnicy i budo­
wlani wprowadzili instytucję 
instruktorów. Winniśmy P° 
tej drodze szybko i zdecydow»' 
nie ruszyć naprzód .

Szczególne znaczenie m* 
rozwój współzawodnictwa pra' 
cy wśród inteligencji praęd' 
jącej, a przede wszystkie1 
wśród personelu techniczne??0' 
Niezbędn: jest wleczenie i1!' 
żynierów, techników, map' 
strów, sztygarów bezpośredni® 
do zespołów współzawodnicz^' 
cych, wspólne omawianie *<*' 
dań .produkcyjnych i oszcze0’ 
nośeiowych, opieka biur kod' 
atrakcyjnych i instytutów na' 
ukowo badawczych nad współ' 
zawodniczącymi zespołami' 
Trzeba zasilić aktyw związko. 
wy tymi ludźmi, wciągnąć i®” 
do konkretnej pracy zwią*' 
kowej.

Narady wytwórcze — organem krytyk*1

Wykorzystać czas — usprawnić 
organizację

Podnieść wydajność pracy
Gwarancją utrzymania wysokie 

go tempa uprzemysłowienia kraju 
i podwojenia dochodu narodowego 
jest — obok olbrzymich nakładów 
inwestycyjnych i rosnącej wydaj­
ności —- systematyczne, planowe 
oszczędzanie, planowa walka o ob 
niżenie kosztów własnych, o po­
lepszenie wskaźników techniczno- 
ekonomicznych we wszystkich 
przemysłach, w budownictwie, 
transporcie i rolnictwie uspołecz­
nionym. Wytyczne planu wyzna­

czają konkretne zadania oszezęd- 
j nośclowe w zakresie inwestycji, 
| przy czym obniżka kosztów powin 
i na dać w przeciągu 6 lat oszczęd- 
| ność ponad 490 miliardów zl.

Przypominając wskazania Kon- 
| gresu PZPR, sekretarz KCZZ pod- 
’ kreślą, że związki zawodowe jako 
powszechna organizacja klasy ro­
botniczej, powinny postawić w 
centrum uwagi zagadnienia mobi­
lizacji mas pracujących do walki 
o ciągły, szybki wzrost naszej gos

Związki zawodowe winny 
wystrzegać się wszelkiego o- 
graniczania form współzawod­
nictwa i jego treści — oświad­
cza mówca i wskazuje, że nie­
które regulaminy z góry na­
rzucają określone formy tego 
ruchu. Związki zawodowe win­
ny pomagać robotnikom w o- 
praeowaniu zobowiązań i ich 
wzbogacaniu. Wszelkie for­
malne traktowanie zobowią­
zań i wezwań współzawodniczą 
cych ogranicza i- zwęża, ruch, a 
często je s t  równoznaczne z bra 
kiem oceny i kontroli wyni­
ków, z brakiem wnikliwej ana­
lizy. Wskazując, że klasa ro­
botnicza przekonała się, że 
współzawodnictwo nie palega 
na wzmożonym wysiłku czło­
wieka pracy, lecz dąży do naj; 
lepszego wykorzystania czasu i 
usprawnienia organizacji pra­
cy, do maksymalnego wykorzy 
stania nie robotnika, lecz zdol 
ności produkcyjnych maszyny, 
mówca stwierdza, że współza- 

| wodnictwo jest jedną z podsta­
wowych form walki o świado­
my stosunek robotnika do pra­
cy, o dyscyplinę pracy- Robot­
nik, biorący udział wc współ­
zawodnictwie, to robotnik zdy­
scyplinowany i świadomy swo 
jej pracy.Zadania socjalistycznego 
współzawodnictwa polegają na 
stworzeniu szerokiego pola dla

rozwinięcia energii i twórczej 
inicjatywy mas. Wszelkie biu­
rokratyzowanie, fonnalizowa- 
ni.e ruchu współzawodnictwa 
pracy, czy to przez wroga kla­
sowego, czy przez biurokratyez 
ne ogniska naszego aparatu go 
spodarczego lub administracyj 
nego, czy też odrywających 
sie od mas biurokratów związ­
kowych — winno napotkać na 
zdecydowany opór. Mówca 
wskazuje, że w tym zakresie 
jest szczególnie wiele do zro­
bienia. Mamy jeszcze admini­
stratorów, którzy uważają, że 
krytyka mas, przejawiająca 
sie w ruchu współzawodni­
ctwa, nie powinna ich obcho­
dzić. Robotnicy chcąc ulep­
szyć procesy produkcyjne kry- 

1 tykn.ją braki a niektórzy ad­
ministratorzy uważają, że 
wszystko może iść po staremu.

Sekretarz KCZZ stwierdza, 
że ludzie ci, których na szczę­
ście jest coraz mniej, są w 
najlepszym razie obcy klasie 
robotniczej i naszej rzeczywi­
stości. Z nich rekrutuje się typ 

i bezdusznego kierownika gospo 
i darczego. który dotąd nie zro- 
| zumiał, że sprawę wyższej wy- 
| dajnośei i oszczędnego gospo- 
, darowania po to stawia rząd i 
zwiąki zawodowe, by oszczę­
dzać nie na klasie robotniczej, 
lecz dla klasy robotniczej.

Jeszcze raz podkreśla mów-

Stwierdzić można — mówi se­
kretarz KCZZ — że nie ma i nie 
może być ruchu współzawodnictwa 
bez szerokiego stosowania narad 
wytwórczych, na których omawia­
ne są możliwości produkcyjne i 
wnioski racjonalizatorów, podejmo­
wane są postanowienia, zmierzają­
ce do ulepszenia organizacji i 
wzmocnienia dyscypliny pracy, li­
kwidacji postojów i usunięcia mar­
notrawstwa Są one kuźnią zobo­
wiązań, organem krytyki i samo­
krytyki. Nie zawsze te zebrania 
są prawidłowo organizowane, czę­
sto odbywają się w małym gronie 
tych samych ludzi i mają charak­
ter raczej odpraw administracyj­
nych.

A przecież podkreśla mówca 
— narady winny być organizowane 
przez związki zawodowe przy czyn 
nym udziale administracji, obejmo­
wać przodowników pracy i wykwa 
lifikowanych robotników,, admini­
stratorów, inżynierów, techników i 
majstrów, winny być ogólnofa- 
bryczne i wydziałowe.

Sekretarz KCZZ wskazuje na 
zaniedbanie przez instancje związ­
kowe ewidencji i statystyki współ­
zawodnictwa pracy, co utrudnia 
analizę tego ruchu i kierowania 
nim. Usunięcie tego braku jest 
jednym z najpilniejszych zadań 
związków zawodowych.

Mówca przechodzi do zagadnie­
nia podniesienia kwalifikacji pracu­
jących. Związki zawodowe nie ota­
czają dostateczną opieką szkół i 
kursów zawodowych, nie troszczą 
się dostatecznie o prace dla ab­
solwentów, zgodną z nabytymi 
przez nich kwalifikacjami.

Również nauka zawodu i pod­
niesienia kwalifikacji bezpośrednio 

: w zakładzie pracy nie jest- posta- 
: Wioną na należytym poziomie.
' Rady zakładowe nie biorą aktyw 

nego udziału w organizacji indywi­
dualnego i zespołowego naucza­
nia. Józef Kofman przytacza przy­
kład Związku Radzieckiego, gdzie

w planie pięcioletnim przewidział 
jest podwyższenie kwalifikacji W  
sko 14 milionów robotników, ba*" 
pośrednio w zakładzie pracy.

Omawiając próbom bezpieczer 
stwa i higieny pracy, mówca wsk* 
żuje na poważne zaniedbanie 
tym zakresie, odziedziczone po k*‘ 
pitahźmie. Nasz rząd ludowy 
stwierdza wśród oklaśków — tro** 
czy się o zdrowie pracujący011' 
Wydatkujemy wielkie sumy 
wczasy pracownicze, na lecznicte'0; 
na socjalną opiekę nad matką 1 
dzieckiem, polepszamy z roku 9* 
rok również poziom bezpieczeństó;1 
i higieny pracy. W okresie ptoU 
6-letniego będą wydzielone powa*' 
ne środki na podniesienie poziom0 
bezpieczeństwa i higieny pra°f' 
Związki zawodowe wspólnie z 
żynieram: i referentami BHP _ 
każdej kopalni, w hucie, w fabry* 
ce, w każdym warsztacie oprac°j 
wać winny plan usunięcia brudu 
wyziewów, nadmiernej wilgoci 
przeciągów, ulepszenia oświetl®1}1 
i wentylacji, podniesienia bezp,e' 
czeństwa pracy. Jest to element*1” 
ny obowiązek ruchu zawodowej0. 
Nasze ustawodawstwo oraz P‘ , 
6-letni stwarzają podstawę do P®j 
stępu w tej dziedzinie. Zwi?*  ̂
zawodowe powinny wzmocnić k®1̂ 
trolę nad wykonaniem ustaw ( 
ochronie pracy, o pracy kobiet 
młodzieży, .,

Mówca wskazuje, że inspekw, 
państwowa, oparta na przedwoję®telnych ustawach i cała praca w 1 
dziedzinie wymaga poważnej z1111 
ny i oświadcza, że KCZZ opr»c 
wuje ustawę o społecznych inspê  
torach, wybranych z pośród rob0̂  
ników. Oświadczenie to deleiU
przyjmują oklaskami. Należy e, 
przeciągu najbliższych lat PUyV 
szkolić ponad 50 tys. inspektu® 
społecznych. Ponarilo przy ‘’Uf. 
tecznym opracowaniu planu “'L  
niego należy uwzględnić rozbd0 j 
wę fabryk, produkujących odztC 
sprzęt ochronny, niezbędny dl* 
szego przemysłu.

Za réwrsq pracą — równa płaci*
Omawiając następnie zagadnie- z założenia, ż Ppi

nie systemu płac, sekretarz KCZZ 
podkreśla, że od pierwszego Kon

stawowych d:
że są cne jedną * ”vy 
iźwigni w walc® ® J,- - 1

¿Jt/un.! COICL, 4JU. W iv«.'*.*- tiCLjttüÆôj O jakość», O , j yO’“
gresu Zwiąż tów Zawodowych prze ! o wprost nasiej gospodarki ^  
szłv one wielka ewolucie. Svstem v zioin życiowy mas pracujM-
g i V . O l ł  ' J  W lc*/.l VW'V i  i a "  ' j a w  VY J  C l i  p r  W u  r . l  n o t  O C. J  f y  ---- (

szły one wielką ewolucję. Systemy j ¿¡om życiowy mas pracują4 
socjalistycznej zasady „za równą
pracę równa płaca“ i wychodząc 1 (Dokończenie na itr. 6)

I
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Racjonalna gospodarka i czujność klasowa
zapewni dobrobyt chłopom W ybrzeża

Warunkiem niezbędnym przej­
ścia do ustroju, w którym zapa­
nuje pełna sprawiedliwość spo­
łeczna i powszechny dobrobyt, 
jest największa rozbudowa na­
szego przemysłu i . rolnictwa, 
■wzmocnienie potencjału gospo­
darczego. Żeby to osiągnąć, mu­
simy rozbudować przede wszyst­
kim przemysł ciężki, a wieś mu­
si planowo na jak .najwyższy po­
ziom podnosić produkcję rolną 
ze szczególnym uwzględnieniem 
gospodarki hodowlanej.

Dotychczasowe wysiłki rolni­
ków odzyskanych powiatów woj. 
gdańskiego zmierzały do likwi­
dacji odłogów i rozszerzenia are­
ału zasiewów zbóż kłosowych. 
Również i w tych powiatach woj. 
gdańskiego, które znajdowały się 
W granicach Polski przed wojną, 
chłopi nastawiają się przeważnie 
na produkcję roślinną o charak-* 
terze chlebowym. Zarówno w po 
wiatach odzyskanych jak i w po 
wiatach t. zw. starych jest to 
niewłaściwy kierunek rozwoju 
gospodarki rolnej.

Wieś nasza musi bowiem na 
obecnym etapie radykalnie prze­
stawić swoje gospodarstwa w kie 
runku jak najszerszego rozwoju 
hodowli.
ROZWIJAĆ h o d o w lę  b y d ł a  

NA ŻUŁAWACH
Jest zaprzepaszczeniem oibrzy

mich wartości żyznej gleby żu­
ławskiej, marnotrawstwem wysil 
ków i w najwyższym stopniu 
nieracjonalną gospodarką upra­
wiania na Żuławach kartofli i 
żyta. Wielu gospodarzy żuław­
skich pochodzi z ubogich ziem 
Polski Centralnej i Wschodniej i 
nie docenia jeszcze wysokiej war 
tości urodzajnej ziemi, na które] 
osiedli, prowadząc na niej gospo 
darkę taką do jakiej byli przy­
zwyczajeni dawniej. Żuławy 
trzeba w pełni wykorzystać pod 
wysoko wartościowe kultury te-., 
chniczne, jak pszenica -i buraki 
cukrowe oraz jak najszerzej roz­
winąć i postawić na wysokim 
poziomie produkcyjną, gatunko­
wą hodowlę. Klimat i gleba żu ­
ław, które pozwalają na_ bogaty 
zbiór traw, powinny być bodź­
cem do intensywnej hodowli w 
pierwszym rzędzie bydła. Wybit­
nie podniesie’ się "dżi'ękt temu do 
chodowość gospodarstw małych 
i średnich, a jednocześnie osiąg­
niemy możność zaopatrzenia na­
szych portów w dostateczna ilość 
mięsa, mleka i nabiału. Mamy 
pełne możliwości zlikwidowania 
długich ogonków pod sklepami 
spółdzielni mleczarsko-jajczar- 
skich i usprawnienia ich pracy. 
Mamy pełne możliwości wystar­
czającej produkcji mleka, co le­
ży zarówno w interesie robotni­
ków jak i w większym jeszcze 
stopniu w interesie chłopów żu­
ławskich. Staje się przy tym je­
dnym z naczelnych obowiązków 
aktywu partyjnego i samopomo- 
cowego dopilnowanie rozbudowy 
sieci spółdzielni mleczarskich i 
zlewni mleka, które jak dotąd 
pracują niedołężnie. Trzeba ude­
rzyć na alarm, skontrolować pra 
cę zarządów mleczarń społdzie - 
czych, oczyścić je z elementów 
wrogich klasowo — byłych i o- 
becnych wyzyskiwaczy i speku­
lantów, którzy swoją nieuczciwą 
i szkodliwą pracą zniechęcają

chłopa do odstawiania mleka do 
zlewni i mleczarni, hamują roz­
wój hodowli i produkcji mlecz­
nej. ■ -■
ZIEMIE KASZUBSKIE — TE­

REN HODOWLI ŚWIŃ
Ziemie t, zw. starych powia­

tów woj. gdańskiego a w szcze­
gólności ziemie- kaszubskie nie są j 
urodzajne. Obszarnik polski i oku 
pant niemiecki spychał chłopów 
kaszubskich na najgorszy teren, 
który nadawał się właściwie do 
zalesienia. Zmuszano biedotę ka­
szubską do nędznego wegetowania 
na piaskach. Tu srożył się naj- 
bezlitośniejszy wyzysk bogaczy 
wiejskich w formie odrobku za 
mieszkanie, za wypożyczenie in­
wentarza a nawet za .wodę Dziś 
kaszubski chłop ma pełne możli­
wości poprawy syvego bytu. pod­
niesienia dochodowości gospodar­
stwa. Musi jednakże przestawić 
swoją gospodarkę na hodowlę. 
Tutaj jednak nie tak jak na Żu­
ławach na hodowlę bydła, lecz 
trzody chlewnej. Ten kierunek 
gospodarki wskazuje mało- i śre­
dniorolnemu chłopu kaszubskie­
mu żytnio-kartóflana gleba. Trze 
ba jednocześnie wspólnym wysił­
kiem władzy ludowej i ludności, 
kaszubskiej intensywnie uorzemy 
sławiać ten okręg, rozwijając 
przemysł miejscow’y i zakłady 
przetwórstwa rolnego.

WZMÓC KONTROLĘ
SPOŁECZNĄ NA WSI

Władza ludowa chroniąc mało- 
i średniorolnego chłopa przed wy­
zyskiem bogaczy wiejskich, usta­
liła opłacalne ceny na zboże i pro 
dukty budowlane i na każdym od­
cinku realizuje politykę, zmierza­
jącą do złamania i likwidacji wy­
zysku na wsi. Chytry spekulant i 
wyzyskiwacz usiłuje tę politykę 
wszelkimi środkami sparaliżować 
a nawet wyciągnąć z niej korzyści 
dla siebie. Czasem mu się to na 
wet udaje zwłaszcza gdy potrafi 
się wkraść do kierownictwa gmin­
nych placówek spółdzielczych. Pa­
lącym zadaniem wiejskich organi­
zacji partyjnych PZPR i Stron­
nictw Ludowych jest wzmożenie 
kontroli nad działalnością gmin­
nych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, spółdzielczych Ośrod­
ków Maszynowych, mleczarni, kie 
rownictwa punktów zlewu mleka 
i spędów poprzez Komitety chłop­
skie wybierane przez ogół groma­
dy, a składające się z mało i śred­
niorolnych chłopów uczciwych, 
sprawiedliwych i z mocnym klaso 
wym podejściem do spraw wsi. 
CHŁOPI PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

DO ŻNIW
Rozpoczęliśmy już sianokosy, 

zbliża się okres wielkiej pracy w 
czasie żniw. Plon tegoroczny zapo 
wiada się wspaniale. Trzeba za­
wczasu pomyśleć o przygotowaniu 
dostatecznej ilości magazynów do 
składowania zboża. Nie wolno do­
puścić do tego by z powodu braku 
magazynów, niedbalstwa czy szko 
dliwej bezczynności zarządów spół 
dzielni doszło do tego, że spółdziel 
nia czy punkt zsypu nie będzie 
mógł przyjąć zboża dostawione­
go przez chłopów. Jasne, że sko­
rzystać na tym i obłowić się mógł 
by spekulant wiejski, że straciłby 
chłop i państwo.

Komitety członkoWskie muszą 
dopilnować, ażeby towary i narzę 
dzia niezbędne do sianokosów i 

1 żniw były dostarczone na czas i

pomogły w pracy przede wszyst­
kim mało- i średniorolnym chło­
pom. Nie można dopuścić by O- 
środek Maszynowy służył, boga­
czowi wiejskiemu, który jednocześ 
nie swą. siłę pociągową będzie wy­
pożyczał za odróbkę czy lichwiar­
skie wynagrodzenie w zbożu^ lub 
gotówce. Nie wolno dopuścić ̂  do 
tego, by z braku magazynów zbo­
że zjadały myszy tak jak to było 
w. roku ubiegłym w Orłowie k. 
Nowego Dworu.

Aktyw wiejski PZPR w ścisłej 
współpracy z aktywistami Stron­
nictw Ludowych i Samopomocy 
Chłopskiej musi zmobilizować do 
realizacji tych zadań masy partyj 
nych i bezpartyjnych chłopów, o- 
pierając się na ich świadomości 
klasowej i szczerym patriotyzmie.

WIEŚ GDAŃSKA DOJRZEWA 
DO WIELKICH PRZEMIAN 
Chłopi woj. gdańskiego nie zo­

stają w tyle za resztą kraju. Ro­
śnie ich świadomość społeczna i 
polityczna, ich aktywność i wola

budowania lepszego życia wsi poi 
skiej. Chłop nasz nie chce żyć w 
zacofaniu, da sobie radę z wro­
giem klasowym i w ostrej walce 
złamie takich ludzi jak Kreft z 
Góry pow. Morskiego, który terro 
ryzuje chłopów, nakłada haracz w 
formie odrobku za pobieranie wo­
dy ze studni i straszy, że nie da 
wody tym, którzy przystąpią do 
spółdzielni produkcyjnej.

Wieś gdańska dojrzewa do wiel­
kich przemian. Świadczy o tym 
czyn 1 -majowy i zobowiązania po­
dejmowane dla uczczenia Kongre­
su Związków Zawodowych, świad 
czy o tym Czyn chłopski na Świę­
to Ludowe, a najdobitniejszym 
wyrazem politycznego dojrzewa­
nia mało- i średniorolnych chło­
pów woj. gdańskiego jest 1 1  u- 
tworzonych tutaj spółdzielni pro­
dukcyjnych — ośrodków socjali­
stycznej gospodarki, na wsi.

B. HOŁOD
Kierownik Wydziału Rolnego 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

Łucja Hertówna i Krystyna Miklasa, przodownice pracy, trak­
torzy siki zespołu Lichnowo przy naprawie traktom

Pod zielonymi i czerwonymi sztandarami
cfo # e p # z e | g n r z ą g s x ł & ś c i

Święto Ludowe w obszarniczo- 
kapitalistycznej Polsce było dniem 
manifestacji pracującego chłop­
stwa walczącego o wyzwolenie 
wsi spod ucisku obszarniczego.

W masie chłopskiej tkwiła ży­
wiołowa nienawiść do wyzysku­
jącego dworu i pogarda do dzie­
dzicowego sojusznika — plebanii. 
Wieś polska niejednokrotnie zry­
wała się do zrzucenia jarzma wy 
zysku, jednak napróżno. Na prze­
szkodzie zrealizowania postępo­
wych dążeń wsi stało kierownic­
two ruchu ludowego opanowane 
przez agentów piłsudczyzny i ob- 
szarnictwa, którzy nie dopuszczali 
do zdecydowanych wystąpień i 
prawdziwej, walki, obok zaś nich 
staia plebania i księża, którzy 
niejednokrotnie z ambon rzucali 
klątwy na rewolucyjnych działa­
czy chłopskich i młodzieżowych, 
za to tylko, że głosili prawdę, że 
wskazywali chłopom drogę, która 
prowadzi do wyzwolenia wsi z 
ciemnoty, zacofania i ucisku ob- 
szamiczego.

Postępowe dążenia wsr polskiej 
popierała rewolucyjna część kla­
sy robotniczej zorganizowana w 
KPP, a jednocześnie i wieś pol­
ska gnębiona i bezradna w swej 
niedoli zaczęła coraz lepiej rozu­
mieć, że sama nie potrati zrzucić 
jarzma kapitalistycznej niewoli. 
Wbrew intryganckim knowaniom 
pseudo-radykalnych przywódców 
chłopskich, będących na usługach 
obszarników endenćji i sanacji, 
coraz bardziej zacieśniały się 
więzi przyjaźni mas chłopskich z

klasą robotniczą. Wyrazem pogłę­
biającego się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego jest udział chłopów w 
obchodach 1-majowych. Wspólnie! 
przelana krew i wspólna walka 
najmocniej wiązały chłopa i ro­
botnika. W, czasie zmagań z oku­
pantem hitlerowskim na zew ro­
botników do walki z najeźdźcą 
stanęli chłopi, by ramię w ramię 
z robotnikami wspólnymi siłami 
przepędzić barbarzyńców.

Z tej wspólnej walki, z sojuszu 
robotniczo-chłopskiego powstała 
Polska niepodległa, Polska taka,
0 jaką od lat walczyli robotnicy
1 chłopi — Polska Ludowa.

W wyzwolonej już Polsce nie­
dobitki naszej reakcji i między­
narodowego kapitału usiłowały

rozbić sojusz robotniczo-chłopski, 
widząc w nim siłę, która s to rn a  
przeszkodzie do osiągnięcia ich ce 
lów. Próby te jednak zostały u- 
nicestwione. Sojusz robotniczo- 
chłopski pogłębiał się i utrwalał 
i stał się podstawą ‘ szybkiego 
marszu mas pracujących Polski 
do dobrobytu, upowszechnienia 
oświaty i kultury, do nowego i 
lepszego życia.

W tegorocznym Święcie Ludo­
wym wspólnie załopoczą zielone 
i czerwone sztandary, głoszące 
całej Polsce i światu, że nic nas 
nie rozdzieli, że droga nasza — 
wiodąca do pełnej sprawiedliwo­
ści społecznej jest wspólną drogą 
robotników i mas pracującego 
chłopstwa.

ISIP* g  :

Na mało urodzajnych ziemiach kas żubskich najbardziej opłacalna jest 
hodowla trzody chlewnej. Ob. J. Kulpa ze wsi Ostaśzewf ma tylko 

1 ha ziemi, a całą rodzinę utrzymuje z hodowli świń.

Pójdziemy na Święto Ludowe 
SL-owcy i PSL-owcy, by zado­
kumentować, że w pełnej harmo­
nii i współpracy szybko kroczymy 
do zjednoczenia naszych Stron­
nictw dla jeszcze większego wzmo 
cnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

W Święcie Ludowym chłopi wo 
jewództwa gdańskiego manifesto­
wać będą swój chłopski wkłiad 
w budowę lepszego życia przez 
osiągnięcia naszego rolnictwa, 
przez podniesienie go na wyższy 
poziom, przez rozwój hodowli, 
współzawodnictwo indywidualne i 
gromadzkie na wsi.

Manifestować będziemy nasz 
dorobek na polu kulturalno-oświa 
towym i zdrowotnym i pełne po­
parcie pracującego chłopstwa, dla 
stanowiska Rządu w sprawie u- 
regulowania stosunków między 
państwem a kościołem. Masy 
chłopskie potępiają tę część bez- 
ojczyźnianego kleru, który zdra­
dzając interesy swego ludu, staje 
na usługi imperialistów anglo- 
amerykańskich.

Chłopi województwa gdańskie­
go w dniu Święta Ludowego ma­
nifestować będą swoją zdecydo­
waną wolę obrony pokoju, swą 
solidarność z walką, jaką masy 
pracujące i wszystkie postępowe 
siły świata ze Związkiem Radzie­
ckim na czele — prowadzą w 
obronie pokoju i sprawiedliwości.

S. OBRĘBSKI
Sekretarz Zarządu Wojeyy.

Stronnictwa Ludov i ¿o.

P ierwszy rzut oka wystarcza na 
stwierdzenie, że Kulice nie są 

wsią bogatą. Obie pozostałości po 
dawnych „pańskich“ czasach: ob- 
szarniczy pałac i nędene chałupy by 
tych wyrobników świadczą o tym, 
jak tu było „dawniej“ — ile wy­
siłku ,potu i tez składało się na 
nędzną egzystencję kulickich chło­
pów, gnanych do trudnej, cało­
dziennej pracy na polu „pana . 
Praca ta była tak ciężka i tak ma­
ło przynosząca wzamian korzyści 
materialnych, że gdy — w wyniku 
„pańskiej“ gospodarki w latach 
1936 — 1937 przyszio' do częścio­
wej parcelacji majątku, zaledwie 
dwóch czy trzech kulickich chło­
pów mogło sobie pozwolić na kup­
no kawaika ziemi i urządzenie „po
niatówki“.

Wojna zniszczyła i te pierwsze, 
drobne próby poprawy _ chłopskie] 
doli. Niemcy unieważnili poprzed­
ni? parcelacje, zburzyli cnałnpy 
Powstałe na działkach i wszystkie 
fodziny ulokowali ponownie w cias­
nych, wilgotnych i zniszczonycn 
Pomieszczeniach folwarcznych, 
znów praca „pod panem“, i znm 
Wysiłek, wyzysk, pot i chłopskie 
|zy. Prawie wierzyć przestali, ku- 
!iccy chłopi, że może nastąpić w 
ich życiu jeszcze jakaś zmiana 
lepsze. Trwałe jarzmo zgina naj­
twardsze karki.

A jednak zmiana ta przyszła...
Kulice słyną ze zgody .

, -Ho, ho, Kulice!“ -  mówi dz.s 
k»żdy chłop z Morzeszczyna. Ko_ 
Zentala, czy Małych _,Kullc- 
”°ni sobie umieją radzie1. .
. Jakiś nieprawdopodobny wydaje
l9 ten podziw wtedy, kiedy 
nadal nie grzeszy bogactwem.

dy jest nadal skromna i nadal pa­
nuje w niej ciasnota i brak po­
mieszczeń mieszkalnych i gospo­
darskich. Co wzbudza podziw i 
uznanie sąsiadów? Czym się Kulice 
wyróżniają?

Długie, ciężkie lata przed i pod­
czas wojny nauczyły mieszkańców 
Kulic... zgody. Chłopi z Kulic wie­
dzą, że pokonanie trudności go­
spodarczych, uzupełnienie inwenta­
rza żywego i martwego, zdobycie 
ziarna siewnego i wykonanie 
wszystkich świadczeń, jakie spo­
czywają ' na gromadzie będzie mo­
żliwe tylko i wyłącznie przy zgod 
nej współoracy i najdalszym poro­
zumieniu. I właśnie dlatego, ze 
Kulice są biedne, właśnie dlatego, 
że do zrealizowania Ambitnych pla­
nów gromadzkich trzeba współ­
pracy i współudziału wszystkich 
mieszkańców gromady, Kulice do­
ceniają znaczenie zgody i z tej 
zgody siyną w cafej gminie Pel­
plin.
ŚCISŁA WSPÓŁPRACA KOMITE­
TU PZPR z SL PODSTAWĄ 

ROZWOJU WSI.
Przykładem tej powszechnej, 

panującej w Kulicach zgody jest 
ścisła współpraca i stały kontakt 
mi ei sco we i podstawowej organiza- 
Cii partyjnej PZPR i Stronnictwa 
Ludowego. Do PZPR nąleżą prze­
de wszystkim mieszkający w Ku­
licach kolejarze i robotnicy prze­
mysłowi, a członkami SL są chło­
pi osadzeni teraz na dziatkach. 
Kulice bowiem odrazu w 1945 r. 
zostały rozparcelowane między do­
tychczasowych wyrobników tak,
że każdy otrzymał mniej więcej 7

W  braterskiej współpraca
chłopów PZPR-owców i SL-owców

tworzy się nowe życie w Kulicach
hektarową działkę. „Dzięki temu — 
jak mówi sołtys to w. Nowak — 
uniknęliśmy nieszczęścia i klęski, 
jaką w każdej gromadzie stanowią 
bogacze wiejscy. Dlatego możemy 
bez przeszkód i trudności rządzić 
się tak, jak tego wymaga interes 
biednego i średniorolnego chłopa. 
Ponieważ poprawa naszej doli, 
właśnie tych drobnorolnych chło­
pów jest jedną z wytycznych dzia 
łalności PZPR i SL, przeto nic 
nie ma dziwnego, w fakcie, ■ ze 
wielu mieszkańców Kulic należy 
do partii lub do Stronnictwa i że 
oba Komjtety najściślej i zgodnie 
z sobą współpracują“.

„Na każdym odcinku naszej pra 
cy w organizacji politycznej spo­

tykamy się zresztą my ludowcy z 
towarzyszami z PZPR — opowiada 
dalej ob. Sieracki, sekretarz miej­
scowego Komitetu SL — i ich po­
parciu i pomocy zawdzięczamy 
wiele sukcesów i osiągnięć. Wspól­
nie pracujemy w ZSCh, wspólnie 
w Związku Młodzieży Polskiej 
pracuje i uczy się nasza tutejsza 
wiejska młodzież. W miejscowych 
kołach Ligi Kobiet i Związku Go­
spodyń Wiejskich uczą się pracy 
społecznej i zdobywania wiadomo­
ści praktycznych, nasze żony, nie­
jednokrotnie czynne działaczki Par­
tii lub Stronnictwa“.

„Celem naszej pracy — dodaje 
ob. Lubowski, przewodniczący SL 
w Kulicach — jest przecież pow­

„CHŁOPSTWO W NASZYCH WARUNKACH 
SKŁADA SIĘ Z RÓŻNYCH UGRUPOWAŃ SPO­
ŁECZNYCH, A MIANOWICIE: Z BIEDOTY, SRE- 
DNIAKÓW I KUŁAKÓW. ROZUMIE SIĘ, ŻE NASZ 
STOSUNEK DO TYCH UGRUPOWAŃ NIE MOŻE 
BYC JEDNAKOWY. BIEDOTA JAKO OPORA 
KLASY ROBOTNICZEJ, SREDNIAK JAKO SO­
JUSZNIK I KUŁAK JAKO WRÓG KLASOWY — 
OTO NASZ STOSUNEK DO TYCH UGRUPOWAŃ 
SPOŁECZNYCH“.

I. STALIN.

szechne dobro gromady, a cel ten 
jest wspólny PZPR-u i nasz. Czy 
w takich warunkach może w ogó­
le być mowa o braku ścisłej 
współpracy? Chyba tylko tam, 
gdzie są jeszcze kułacy, albo gdzie 
przetrwały ostatnie resztki zwolen­
ników mikołajczykowskiej reakcji, 
kryjące się pod ludowymi sztan­
darami, nie ma współpracy z par­
tią robotniczą. Miarą szczerości w 
pracy i pełnego ^rozumienia dla 
haseł głoszonych przez Stronnic­
two Ludowe jest właśnie współ­
praca z PZPR“.

Sekretarz PZPR w Kulicach tow. 
Mokwa jest czasowo nieobecny, 
ale sołtys tow. Nowak wyręcza go 
opowiadając, jak to w gromadzie 
przebiegała sprawa likwidacji od­
łogów i wiosennej orki i siewu, 
jak wyglądała akcja „H“ i wresz­
cie, jak chłopi z Kulic przygotowu­
ją się do uczczenia Święta Ludo­
wego.

„Mieliśmy w gromadzie 46 ha 
ugorów. Jest nas czterdzieści pa­
rę rodzin. Dwa hektary przypadały 
na rodzinę. — Przed Świętem Ro­
botniczym wystąpiliśmy z planem 
by odłogi te zlikwidować. Naszą 
inicjatywę poparli odrazu SL-owcy 
i dziś ugory należą do przeszłości. 
Czekajcie — śmiali się wówczas 
SL-owcy — za miesiąc jest Świę­
to Ludowe — wtedy my wymyśli­
my coś dla was“.

„Słusznie, w drugiej połowie 
maja na zebraniu gromadzkim SL 
wystąpiło z inicjatywą, by dia 
uczczenia tegorocznego Święta Lu­
dowego wykosić z chwastów 
wszystkie drogi i miedze w całej 
gromadzi«. Będzie tego razem z 
10 km, a praca Jest warta zacho­
du i potrzebna, bo z dróg i miedz

zielsko rozplenia się na całe poła. 
Oczywiście, że my partyjniacy 
gorliwie poparliśmy wniosek. Pra­
cę tę zgodnie wykonamy za ja­
kieś 10 dni, gdy zielsko „dojrzeje“ 
do zżęcia“.
WSPÓLNĄ PRACĄ ZBUDUJEMY 

SOCJALIZM.
Inicjatywa uczczenia Święta Ro 

botniczego i Ludowego przez wy­
konanie nadzwyczajnych zobowią­
zań, stanowi tylko przykładowy 
wycinek harmonijnej współpracy 
Komitetu Gromadzkiego PZPR i 
SL. Ale współpraca ta rozszerza 
się na wiele innych spraw i za­
gadnień. Wspólnie radzi się nad 
korzyściami płynącymi z akcji „H“ 
i z kontraktacji upraw specjalnych, 
wspólnie wysyła się aktywistów 
prelegentów na zebrania gromadz­
kie. Zgodnie występuje się przeciw 
zbyt krótkowzrocznej gospodarce 
„Spółdzielni Gminnej“, w wyniku 
której wieś nie otrzymuje właści­
wej ilości pasz treściwych i wę­
gla.

Zgodna jest też decyzja całej 
gromady, postanawiająca przekształ 
cić wieś w spółdzielnię produkcyj­
ną. „Dawniej — mówią chłopi z 
Kulic — pracowaliśmy ciężko na 
tej roli, a zarabiał i bogacił się 
na naszym trudzie jedynie obszar­
nik. Teraz pracujemy razem, ale 
praca jest ciężka i plony nie są 
zbyt wielkie, bo brak nam sprzętu 
i siły pociągowej. My chcemy 
jednak mieć życie łatwiejsze i wy­
godniejsze, chcemy, żeby nasze 
dzieci mogły pójść do przedszko­
la i do szkół, żeby we wsi byi 
ośrodek zdrowia i świetlica. Dlate­
go chcemy założyć spółdzielnię 
produkcyjną“.

(haeej
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Dzisiejsze Święto Ludowe we 
wszystkich gromadach, gminach 
i powiatach naszego województ­
wa przekształci się w wielką ma­
nifestację na rzecz dokonywują- 
cych się przeobrażeń wsi- polskiej 
i będzie dowodejn solidarności 
mas pracującego chłopstwa z kia 
są robotniczą, z obozem pokoju, 
postępu i wolności.

Po raz pierwszy po drugiej woj 
nie światowej, chłopi poszli za 
pięknym przykładem klasy ro­
botniczej, podejmując wezwanie 
gromady Hegnowo do uczczenia 
czynem i wytężoną pracą swego 
Święta.
CZYN CHŁOPSKI DLA UCZ­

CZENIA ŚWIĘTA LUDOWEGO
Chłopi Wybrzeża stanęli na a- 

pel. Każdy dzień okresu przed­
świątecznego przynosił nowe zo­
bowiązania, zapowiedź nowych 
wysiłków dla podniesienia pro­
dukcji, powiększenia kontraktacji 
trzody chlewnej, rozbudowy 
świetlic, naprawy dróg, uporząd­
kowania boisk sportowych, pla­
ców szkolnych, itd. Czyny te to 
wyraz dojrzewania. na wsi woli 
budowania lepszej przyszłości dla 
siebie i pokoleń. Lad wiejski zro­
zumiał, że ofiarny wysiłek i 
współzawodnictwo w tym wysił­
ku, to najpewniejsza droga do 
ustroju sprawiedliwości społecz­
nej.

Zrozumieli to dobrze robotnicy, 
w ślad za nimi idą chłopi, by 
przez współzawodnictwo pracy, 
zadokumentować wolę wzmocnię 
nia i pogłębienia demokracji lu­
dowej.

Gromady gdańskie podchwytu­
jąc apel wsi Regnowo, dały je­
szcze jeden dowód siły zacieśnia­
jącego się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, włączenia _ się mało- 
i średniorolnych chłopów do bu­
dowy lepszego jutra wespół z 
przodującą klasa robotniczą
KUCH LUDOWY W PRZEDE­

DNIU ZJEDNOCZENIA
PSL-owcy 1 SL-owcy po raz 

drugi w Polsce wyzwolonej ob­
chodzą wspólnie Święto Ludowe. 
O ile w ubiegłym roku po uciecz 
ce Mikołajczyka, rzecznika ob­
szarników i kapitalistów, agenta 
anglosaskich interesów i zdrajcy 
ludu polskiego, odrodzone PSL 
po raz pierwszy obchodziło Swię 
to Ludowe w Polsce Ludowej, 
idąc obok Stronnictwa Ludowe­
go, o tyle w tym roku święto na­
sze organizowaliśmy razem, dą­
żąc wspólnie do organicznego zje 
dnoczenia swych szeregów w je­
dno Stronnictwo.

Moment ten zbliża się przez 
ciągłe czyszczenie naszych szere­
gów od obcych wpływów i wste­
cznych prawicowych nalecia^ści.

Dlatego też tegoroczne święto lu ­
dowe będzie potężną manifesta­
cją na rzecz zjctlncczenia Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego z 
Stronnictwem Ludowym w jedną 
organiczną całość.

Jedność ta wyrastała w walce 
z niedobitkami wewnętrznej re­
akcji z bogaczami i spekulanta­
mi wiejskimi.

Dając należytą odprawę na­
szym wiejskim wrogom i demon­
strując jedność wykazujemy peł­
ną solidarność i wolę jeszcze 
większego pogłębienia i trwalsze­
go powiązania wsi pracującej z 
przodującą Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą, wykazujemy 
naszą solidarność w umacnianiu 
nierozerwalnego sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.

ROŚNIE SIŁA SOJUSZU 
ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEGO
• Mało i średniorolni chłopi ro­

zumieją, że wszelkie przemiany 
w Polsce dokonują się na bazie 
tego sojuszu, że od jego siły za­
leży lepsza przyszłość wsi, prze­
budowa ustroju polnego, zlikwi­
dowanie wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Zrozumiał to ruch ludowy po 
latach ciężkiej walki z sanacyi- 
no-endecką klika. Rozumie dziś 
odrodzone Polskie Stronnictwo 
Ludowe, że teoria airarystyezma, 
głosząc fałszywy solidaryzm wsi, 
niei odróżniająca warstwy bied­
nych i średnich chłopów od chło­
pów bogatych, doża ca do zbudo­
wania przepaści między pracują­
cymi miasta i wsi — jest teorią 
wsteczną i szisotTiwą. Celem tej 
pseudo-prawdy test o s^ w n ie  
sojuszu robotmozo-eWop^kieeo, 
wstecznie twa, usiłowanie torowa 
nia droef powrotu kapftaFstom i 
obszarnikom.
. Dlatego też chłoń! manifestuią 
dziś swą wclę walki z pozosta­
łościami zacofan’*» na w s\ zacie­
śniają swa łączność z urzędują­
cym górnikiem warsztatowcem i

stoczniowcem — z całą przodują­
cą klasą robotniczą.
WRAZ Z KLASĄ ROBOTNICZĄ 
W WALCE O POKÓJ I SOCJA­

LIZM
Swą solidarnością robotniczo- 

chłopską, w chwili toczącej się 
! walki z podżegaczami wojenny- 
j mi, przyczynimy się do wzmoc­
nienia obozu pokoju, postępu t 
wolności.

W dniu dzisiejszym chłopi włą 
czają do tej walki swe siły i ma 
nifestować będą na rzecz wzmóc 
nienia i pogłębienia demokracji 
ludowej i przyjaźni ze Związkiem 

i Radzieckim. Wbrew wrogiej pro- 
i pagandzie, wbrew podszeptom 
¡kleru i reakcji chłop polski różu

mie, że tylko w oparciu o przy- 
i jaźń i sojusz z ZSRR może spo­
kojnie pracować i myśleć o lep­
szej przyszłości, budować trwały 

i pokój Polski i swój dobrobyt.
W dniu dzisiejszym manifestu­

jemy swą wolę walki z reakcją, 
z rozpolitykowanym klerem pod­
burzającym do jawnej lub za­
konspirowanej działalności prze­
ciw naszemu ludowi i państwu.

Chłopi Wybrzeża w dniu dzi- 
! siejszym jeszcze raz w tym roku 
! pokażą swą wolę marszu do so- 
| cjalizmu ramię w ramię z klasą 
robotniczą,

j H. Płoński
| Prezes Zarządu Wojewódzkiego 

PSL w Gdańsku
Robotnice majątku Szymankowo: Wansawna, Milerówna i Malerówna 

przy pieleniu pola buraczanego

Święto Ludowe o kłosa robotnicza
Między ruchem radykalno - 

chłopskim a ruchem robotni­
czym istniała wzajemna sym­
patia i bliskość od zarania 
tych ruchów, oparta na wspól­
ności ich interesów i na tym, 
że mają jednego wroga — ka­
pitał i obszarnictwo. To też 
program sojuszu robotniczo 
chłopskiego, wysunięty przez 
ruch robotniczy, stał się pro­
gramem robotników i chłopów.

Poprzednie porozumienie i 
wzajemne poparcie w poszcze­
gólnych wypadkach przekształ 
ciło się na stałe i zorganizo­
wane współdziałanie. W wystą 
pieniach 1-majowych klasy ro­
botniczej brały udział zorga­
nizowane pod własnymi sztan­
darami coraz większe masy 
chłopów. Prawicowy odłam w 
ruchu chłopskim zaczął wów­
czas organizować Święto Ludo 
we na Zielone Święta z ukry­
tą myślą, odciągnięcia mas 
chłopskich od robotników, li­
cząc, że tradycja religijna Zie­
lonych Świąt wśród chłopów

będzie sprzyjać ich zamysłom
Stało się inaczej. Masy pra­

cującego chłopstwa nadały 
Świętu Ludowemu charakter 
dnia walki chłopskiej o sojusz 
robotniczo - chłopski. Na ob­
chody Święta Ludowego zapra 
szano delegacje robotników z 
czerwonymi sztandarami- Z ro 
ku na rok święto to stawało 
się bardziej bojowym.

W Polsce ludowo - demokra­
tycznej, Mikołajczyk i jego 
klika próbowali jeszcze raz 
użyć Święta Ludowego dla roz 
bicia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, lecz próby te skończy­
ły się przegraną. Próby sepa­
rowania chłopów od robotni - 
ków w dniu Święta Ludowego 
przyśpieszyły kompromitację 
Mikołajczyka w oczach tej czę­
ści chłopów, którą jeszcze mu 
ufała, co przyśpieszyło jego 
sromotną przegraną. Święto 
Ludowe stało się dniem umoe 
nienia sojuszu robotniczo - 
chłopskiego.

Kampanię hodowlaną reak­
cja nazywała powrotem dń kol 
czy ko wania, strasząc, że rząd 
będzie zabiera! inwentarz. 
Pracujący chłopi, odpowiedzie­
li przekroczeniem planu kon­
traktów, spędów gotówkowych, 
powiększaniem ilości bydła ro­
gatego i poprawą gospodarki 
pastwiskowe - łąkowej.

Swoją odpowiedź produk­
cyjną podstawowe masy chłop 
skie podkreślą zjednoczeniem 
swych stronnictw' na platfor­
mie sojuszu robotniczo - chłop 
skiego- Wyrazem tego są ni. 
in. uchwały ostatniej Rady 
naczelnej PSL.

Tysiącznymi zobowiązania­
mi wykonania robót potrzeb­
nych dla przyśpieszenia prze­
budowy wsi i podniesienia j.ej 
poziomu społecznego  ̂ i kultu; 
ralnego dokumentują chłopi 
swą wolę budowy ustroju 
sprawiedliwości społecznej w 
sojuszu z robotnikami. Gdy 
robotnicy z fabryk wyjadą na 
wieś w dniu Święta Ludowego, 
wyjdą im naprzeciw chłopi ze 
swoim wkładem w- dzieło łącz­
ności miasta z wrsłą.

Dzień Święta Ludowego w 
tym roku będzie dniem zwycię 
stwa sojuszu robotnicza - 
chłopskiego. T- S.

Ksiądz - rew olucjon ista
Ruch ks. Ściegiennego, któ­

rego platformą ideową jest 
słynna jego „bulla papieska” 
— wiąże się z ogólnym nurtem 
naszych ruchów wolnościo

Święto Ludowe w roku obec- wycb j demokratyczno - wy-

„W PAŃSTWIE DEMOKRACJI LUDOWEJ 
I ISTNIEJE WIELOMILIONOWA WARSTWA DRO- 
I EMYCH WYTWÓRCÓW — MAŁO I ŚREDNIO- 
% ROLNYCH CHŁOPÓW. SĄ ONI SOJUSZNIKAMI 
i KLASY ROBOTNICZEJ I OPORĄ WŁADZY LU- 
|  DOWEJ.

ZADANIEM KLASY ROBOTNICZEJ, BLDU- 
' JĄCEJ FUNDAMENTY NOWEGO USTROJU 
! SPOŁECZNEGO, JEST UMACNIANIE I POGŁĘ-

1 SIANIE SOJUSZU ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW, 
JAKO PODSTAWY WŁADZY LUDOWEJ“.

B. BIERUT.

nym ma szczególnie ważny 
charakter- Szeptana propagan­
da rozpowszechnia pogłoski o 
wojpie, by posiać niepewność 
i wstrzymać dzieło odbudowy 
zniszczeń wojennych. Pracują­
cy chłopi odpowiadają na to 
całkowitą likwidacją ugorów 

Pierwsze dyskusje o Spół­
dzielniach Produkcyjnych re­
akcja chciała wykorzystać dla 
powstrzymania chłopów od ro­
bót wiosennych. Pracujący 
chłopi odpowiedzieli na to lik­
widowaniem ugorów, zwiększę 
nierri użycia nawozów sztnez; 
nycli, powiększeniem ilości 
ośrodków maszynowych i ulep 
szaniem upraw.
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Sionokosy są już w pełnym to­
ku. Tuż za Pelplinem mija nas 
długi szereg kosiarzy. Idą boso 
lub w nędznych, zniszczonych łap 
ciach. Powoli schodzą na łąkę. 
Pyszna trawa sięga im prawie do 
kolan.

„Maj był dobry, wilgotny. Za­
robi ks. biskup na tej trawce, za 
robi“ — mówi nasz towarzysz po 
dróży, robotnik rolny z Bielawek 
Stefan Pelcer i wskazuje ręką 
na dziesiątki hektarów łąk.

Idziemy teraz miedzą po przez 
pięknie wykłoszone żyta. Spotyka 
my człowieka, który ponuro wpa­
truje się w Stefana.

Znacie go? — pytamy, gdy nie­
znajomy nas minął.

Pelcer uśmiecha się gorzko.
„Aż za dobrze — mówił — to 

mój dawny karbowy z majątków 
kościelnych. Nie może mi daro­
wać, że rzuciłem u  nich pracę. Ja 
się roboty nie boję — ciągnie 
wyjaśniająco — ale chcę być trak 
towany jak człowiek i jak czło­
wiek żyć. W majątku kościelnym 
za 14-godzinną dniówkę płaca wy 
nosiła mniej niż gdzieindziej za 
normalny 8-godz. dzień pracy'1.

Zbliżamy się do Bielawek. Mi­
jamy kuźnię i wieś. Wśród sze­
roko rozrośniętych brzóz i kaszta 
nów bieleje piękny duży budy­
nek. To tutaj. Wolno wchodząc 
pc szerokich schodach czytamy 
tablicę umieszczoną nad wej­
ściem: „Uniwersytet Ludowy
Związkp Samopomocy Chłopskiej 
w Bielawkach“.
, CO ZACOFANE I ZŁE, ZMIE­

NIMY NA LEPSZE“
Studenci Uniwersytetu w Bie­

lawkach to młodzież chłopska, 
pochodząca z całej Polski. Zdoby­
wa ona tu wiadomości z zakresu 
ekonomii, geografii gospodarczej, 
biurowości,' spółdzielczości, admi­
nistracji i samorządu, rachunko­
wości i nauki o Polsce współcze3 
nej.

Rozmawiamy ze Stefanem Gi­
lem, synem małorolnego chłopa z 
kieleckiego. Pragnieniem Stefana

jest praca w Zarządzie Gminnym i
„Będę pracował tak, aby zmie­

nić i polepszyć życie chłopów wsi
kieleckiej“.

„Przyszedłem tutaj jako anal­
fabeta pod względem politycznym 
i wyrobienia społecznego i jako 
półanalfabeta pod względem wy­
kształcenia ogólnego — mówi je­
den ze stojących obok chłopców, 
Aleksander Laskowski ze wsi ka­
szubskiej Połczyn koło Pucka. — 
Dzisiaj po roku nauki nad sobą 
jestem urzędnikiem w Starostwie 
w Tczewie i jak mówią pracuję 
wcale nieźle" — uśmiecha się O- 
lek. — „Ojcitc mój ma 5 ha ziemi 
i 8 dzieci. Przyszedłem tutaj do 
Bielawek z naszą kaszubską nie­
ufnością, lecz już po kilku tygo­
dniach, kiedy dobrze poznałem 
kolegów i koleżanki z całej Pol­
ski, stałem się innym człowie­
kiem.

Syn brukarza ze Swiecia, Zyg­
m unt Szycman,' ukończył kurs w 
Bielawkach w ubiegłym roku. O- 
becnie jest uczniem Państwowego 
Liceum Mechaniki Rolnej w Kwi 
dzynie. ZMP-owiec Zygmunt jest 
dzisiaj częstym gościem w Bie­
lawkach .Mówi on, że ZMP-owcy 
7 Uniwersytetu Ludowego utrzy­
mują ze swoimi kolegami z oko­
licy ścisły kontakt. Urządzają 
wspólne wieczory świetlicowe, 
wyjazdy w teren z przedstawie­
niami i akademiami oraz wspólne 
odczyty.

WŁASNYMI SIŁAMI
W św ietlicy je s t tak  przy; 

jem nie, że nie chce się z niej 
wyjść. Z praw dziw ą ciekaw o­
ścią czytam y osta tn ią  „B łyska 
wicę” — gazetkę ścienną U n i­
w ersytetu . J e s t  ona pełnym  
przekrojem  życia uczelni i in ­
te rna tu . W  bibliotece zw racają 
uw agę pięknie opraw ione to ­
m y książek, setki porozcina­
nych czasopism i gazet. Przez 
w ielkie okna w idać nowe bo ­
iska sportow e — efekt w yko­
nan ia  jednego z zobowiązań 
Kongresowych Uniwersytetu-

Oglądaruy teraz jasne sale 
wykładowe i czyściutkie sy­
pialnie w internacie. Wszędzie 
rzuca się w oczy ład i celowość 
urządzeń. Tu i ówdzie widzimy 
na ścianach plan codziennych 
zajęć uczniów, nauczycieli i 
personelu administracyjnego. 
W wielkiej kuchni i stołówce 
panuje również wzorowy po­
rządek.

Przy szkole jest 30-hektaro- 
we gospodarstwo. Uprawia się 
pszenice, buraki cukrowe i 
ziemniaki, hoduje krowy i świ 
nie. Rozmawiamy z robotnika­
mi. Przy gospodarstwie pra­
cuje ich trzech. Stanisław Li­
szewski otrzymuje miesięcznie 
16.000 zł- pensji, ma koło domu 
ogród warzywny i kawałek zie 
mi pod kartofle. Pytamy go 
czy praca jest ciężka. Uśmie­
cha się w odpowiedzi.

„A bo to uczniowie dadzą 
się przepracować! Dbają o nas 
jak o rodzonych braci, a jak 
robota jest ciężka, to rzucają 
wszystko i idą do pomocy. 
Szkoda tylko, że za kilka dni 
kończy się rok szkolny. Ale to 
nie dłategOj że pomagają, ale 
że trzeba się będzie z nimi 
rozstać. Kurs trwa jeden rok, 
więc się człowiek naprawdę 
zży.je i zaprzyjaźni ze wszyst­
kimi”.

Ob. Liszewska, żona robotni; 
ka, pyta, czy widzieliśmy tutej 
szy punkt Opieki nad Matką i 
Dzieckiem.

Nie, nie widzieliśmy.
„Warto zobaczyć — mówi 

ob. Liszewska — punkt to dla 
nas naprawdę wielka pomoc. 
Czy dziecko zachoruje, czy też 
sama poczuję się słabo, to już j 
nie ma tego strachu, że się i 
jest- opieki”. _ ;

Punkt mieści się w małym 
budynku obok szkoły- Na pro- ; 
gu wita. nas kierowniczka ob. j 
Irena Mańkowska. Oglądamy ; 
tablice i wykresy, aptekę i na- 
rzędzią chirurgiczne,

zwoleńezych XIX wieku.
Zrodzony w roku 1644 — i w 

tymże roku zdławiony przez 
przemoc carską i obszarnicze 
donosy wobec carskich władz 
— ma on swe charakterystycz­
ne miejsce w naszej historii- 
Jest pomostem w roz­
woju ideowym między posta­
wą lewicy powstańczej i ra 
dykalnej części popowstanio­
wej emigracji („Gromada Gru- 
dziąż” i „Lud Polski”) a pro­
gramem agrarnym rewolucji 
krakowskiej i Rządu Narodo­
wego r. 1846.

Bohaterska i męczeńska po­
stać ks. Ściegiennego, tak ma’ 
ło zresztą dotychczas znana 
szerszemu ogółowi polskiemu, 
wyrasta na tle roku 1844 do 
miary niezłomnego chorążego, 
podejmującego mężnie sztan­
dar wolności. Jest on zarazem 
zwiastunem wielkiej sprawy, 
która w jego dni wymagała 
odwagi i poświęcenia bez mia­
ry: idzie świadomie, garstką 
popleczników jeno otoczony,„Mamy objętych opieką 70 

osób — mówi ob- Mańkowska.
Go tydzień przyjeżdża lekarz- 
Moim zadaniem jest niesienie 
pomocy w wypadkach nagłych 
i kontrola sanitarna wsi”.
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n a  bój, u kresu którego śmierć | nie solidarności 
go tylko czeka.

bo też znał ks. Ściegienny siłę 
autorytetu Watykanu w umy­
słach chłopskich- 1 wiara jego 
była tak szczera, miłość ludu 
tak ogromna, sprzeczność nie­
doli chłopskiej z ideałami 
chrześcijańskimi w jego poj­
mowaniu — tak niewątpliwa, 
że wskazując braciom swym 
chłopom „drogę prawdziwego 
szczęścia” w swej „bulli” nie­
wątpliwie w duszy wierzył w 
to, co mówił, iż akcje te „przed 
sięwziął ZYOZkazti samego Bo­
ga’’.

Uważał, że dla dobra spra­
wy, w którą wierzył święcie, 
dla dobra ludu, który umiło­
wał jak rodzinę własną, może 
wziąć na swe sumienie tę for­
malną tylko mistyfikację. Tak 
powstał ten Wielki Apokryf 
prawdą chłopską przepojony i 
w prawdę po stu latach przez 
nasze pokolenie przekuty.

Zadziwia jasność, śmiałość 
i konsekwencja w sformulowa 
niu rzez ks. Ściegiennego pod­
stawowych żądań chłopskich: 
zniesienie danin, czynszów, 
opłat • księżom za chrzciny i 
śluby i wreszcie centralny 
postulat — odebranie panom 
ziemi przez chłopów bez wszel 
kich odszkodowań. Nawoływa 

klasowej 
chłopskiej, do samopomocy i 

| wyręki wzajemnej (chłopstwo

Ob. Narcyz Kozłowski, kierow­
nik Uniwersytetu jest bez reszty 
pochłonięty przygotowaniami do 
dzisiejszego Święta Ludowego. Jest 
wszędzie. Jednym uczniom poma­
ga malować hasia i transparenty, 
innym przygotowywać czerwone i 
zielone flagi. W jednej z sal widzi­
my już caiy las zielonych sztan­
darów. Uczniowie wynoszą je te­
raz i dekorują nimi szkolę.

„Nasze Święto Ludowe , — mówi

Ks. Ściegienny, pisze swą n j j,8St pojm owane przezeń, zgod- 
lotkę w form ie bulli IWHiszR, nie na ogół z ówczesnym stu-

zasra j nem rze(,Zyi jafc0 jednolita, nie 
wary j rozwarstwiona całość, klasa — 

1 stan) potępienia wojny, z wy-kańskim, nie tylko dlatego, ze 
wie, iż tak lepiej hasła jego 
trafią do umysłów chłopskich. 
Formę tę przyjął dlatego, że 
pozostał wierzącym^ na swój 
sposób chrześcijaninem, a w 
jego umyśle hasło Rewolucji 
Francuskiej: wolności, równo 
ści, braterstwa (które przejął 
od swych braci : ks. Siegesa i 
ks- Jezierskiego) kojarzyło się 
z zasadami chrześcijańskimi. 
To też ze swą agitacją nie do

kierownik — wypadnie w tym ro- j panów zwraca się o dobrowol
ku imponująco. To już nie rok 
1946 czy 1947. Teraz na prawdę 
ruszają masy chłopskie. Z okolicz­
nych gmin, gromad i majątków 
państwov/ych nadeszły do naszej 
uczelni dziesiątki próśb ,aby ucz­
niowie pomogli w organizowaniu 
pochodów“.

Uniwersytet Ludowy w Bielaw- 
kach promieniuje na całą okolicę. 
Uczniowie i uczennice, to w głów­
nej mierze członkowie ZMP. Bez 
nich nie obejdzie się żadne świę­
to, żaden obchód czy akademia. 
Młodzi działacze ludowi, przyszli 
pracownicy samorządowi, spółdziel­
czy czy administracyjni, nigdy nie 
odmawiają pomocy i rady, czym 
zjednali sobie sympatię i zaufanie 
miejscowej ludności, a zwłaszcza 
młodzieży.

BIELAWKI TO „CZERWONA 
KUZNiCA“.

„Czerwona Kuźnica“ to nazwa, 
którą nadali Uniwersytetowi ci, 
którzy boją się postępu wsi pol­
skiej. Siowa te zrodził stracił i 
nienawiść spod pelplińskiej kate­
dry, ale — „zgadzamy się na tą 
zaszczytną nazwę“ — mówi Ste­
fan Gil, I. J. B,

ne wyrzeczenie, ale do chło­
pów o solidarne choćby zbroj­
ne wystąpienie przeciw wro; 
gom „wolności i równości 
chrześcijańskiej”

Działając wśród chłopów lu 
helskich, pozostaje on w kon­
takcie z wysłannikami ęmigra 
cyjnego Towarzystwa Demo­
kratycznego, zna i pamięta 
stanowisko „Gromady Gru- 
dziąż”, którą w manifeście 
swym głosiła: „Symbol pow: 
szechnej równości, wyrzeczony 
przez Jezusa Chrystusa, zapro­
wadzi braterstwo”.

Ks- Ściegienny, głęboko i 
szczerze myślący chrześcijanin 
i niezłomnie wierny syn uciś­
nionego ludu chłopskiego, prze 
trawia w swym umyśle idee i 
fakty: wyrasta z jnieh pro­
gram wyzwoleńczy ,z typo­
wych postulatów rewolucyjno- 
demokratycznych utkany, szcze 
rze, choć swoiście, na kanwie 
nauk Chrystusowych śmiałą 
ręką księdza — rewolucjonisty 
wyszyty.

Jedyny rys sztuczny, świado 
mie fałszywy — to wystąpie­
nie w charakterze papieża. Ale

jątkiem jedynej wojny spra; 
wiedliwej — przeciw pańskiej 
i zaborczej (carskiej) przemo­
cy. Akcenty świadczące, że ro­
zumie on niezbędność dla chło 
pów znalezienia sobie sojuszni­
ków w mieście w postaci „mie­
szczan” i rzemieślników, prze­
platają się z ideą innego soju­
szu — w walce przeciw' ucisko­
wi panów polskich i carów ro 
syjskich — wspólnoty chłopów 
i „mieszczan” polskich i rosyj; 
skich — „za wolność waszą i 
naszą”!

Ruehowi ks. Ściegiennego 
nie było sądzone święcić ra 
dość i triumfu. Na odwrót: wv 
dany przez obszarników w la 
py carskich siepaczy — ksiądz 
Ściegienny staje przed _ sądem 
wrojennym i 25 października 
1844 r. zostaje skazany na 
śmierć przez powieszenie. Z 
woli Paskiewicza, sprawujące­
go po zdławieniu powstaniu, 
urząd namiestnika Królestwa 
Kongresowego, wyrok zostaie 
zmieniony- Oto, co głosiło „ula 
skawienie”: „pozbawić stanu 
duchow nego, podprowadzić pod 
szubienicę, a następnie zesłać 
na pracę katorżniczą w kopal­
niach”.

Dziś, na tle usiłowań wyży; 
skania wiary chrześcijańskiej 
nie. tylko przeciw socjalizm*)' 
wi, ale wręcz przeeiw ludowi- 
demokraeji i państwu polskie- 
mu. poątać ks. Ściegiennego 
nabiera dla każdego prawd?' 
wego Polaka szczególnej w y  
mowy.

(Zygmunt Oskierko: „Szkice 
i s.rtvVuIv”L
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Puszkin w walce o rosyjska kulturę narodową
.Puszkin był największym wyra- 

zicielem miłości ludu do swej oj­
czyzny, wyrazicielem dumy naro- 
y°Wej z bohaterskiej historii swo­
jej wielkiej ojczyzny Był on dum 
ny z wybitnej roli, odegranej 
Pl 'zez naród rosyjski w historycz­
nych losach ludzkości.

Puszkin piętnował z oburzeniem 
'Współczesne społeczeństwo szlach­
ty _ — zawziętych zwolenników 
Pańszczyzny — za wielkopański, 
P°5ardliwy stosunek do wszystkie 
80 rosyjskiego, rodzimego. Mówił 
7 zachy/ytem o wysokim poziomie 
r°syjsklej kultury narodowej, o 
" ’isikich bogactwach duchowych i 
0 sile ludu rosyjskiego

Puszkin kochał Rosję, lecz nie 
niewolniczą, wypaczoną przez 

j^ryzm i obszarników — aposto- 
k>w pańszczyzny — ale Rosję 
Wolność miłującą' ojczyznę deka­
brystów, kraj ludu, który — jak 
P'sri _  „nie n03i w sobie ani śla- 
au. niewolniczej uniżoności a „je- 

odwagi i roztropności niema 
Pswst poco wyliczać“ !

Prawie od początku swej dzia- 
alności Puszkin rozpoczyna wal- 
^  o cechy narodowościowe i od- 
Sbność literatury rosyjskiej, o 
oz.wój rosyjskiej kultury narodo­

wej. Poeta występuje zdecydowa- 
przeciw panującej wówczas

ts

nie
vv,fród poetów — szlachciców ma- 
b*’ naśladowania poezji zagranicz j 
“Oj. zwłaszcza francuskiej, poezji j 
’’bidłej, nieśmiałej’“.

Puszkin nawoływał współczes­
nych literatów do czerpania ze 1 
Zródeł rzeczywistości rosyjskiej, 
2e źródeł poezji ludowej i ukazy- 
^ a* im niewyczerpane bogactwo 
r°zwoju kultury narodowej.

•SŁUŻBA OJCZYŹNIE —
Na jw y ż sz y m  celem  p o e z ji

Będąc sam w wysokim stopniu 
''Smagającym artystą, Puszkin 
Podkreślał niejednokrotnie jak 
szkodliwym jest dla literatury ja- 
•owy estetyzm i uboga ideowość.

jednej ze swych notatek kry-W
tycznych'Puszkin mówi o wyczer­
paniu twórczym pisarzy, „którzy 
“bają więcej o mechanizm języ­
ka. o zewnętrzne formy słowa, 
Piż o jego myśl, istotne jego ży- 
cie“’. Puszkin gardził autorami, pi­
jącym i bezcelowo. Za najwyższy 
®61 swej poezji, swojej działalno­
ści uważał Puszkin służenie oj­
czyźnie. obronę postępowych idei 
Współczesnych.

Poeta szczycił się tym, że był 
piewcą dekabrystów.

Puszkin prowadził zaciętą wal­
kę z samowładztwem, z jego fa­
gasami — szlachtą reakcyjną — 
o losy literatury rosyjskiej, walkę 
Przeciwko tradycjom mecenasow- 
®twa, przeciwko poezji nadwornej.

Swą niezależnością postępową 
mera tura rosyjska wyodrębniała 
‘̂ę, zdaniem Puszknia, od litera- 

tury zachodnio - europejskiej.
-.Nasze piśmiennictwo tym się 

nich różni, że nie dźwiga na 
s°bie piętna uniżoności niewolni- 
C2e3. Talenty hasze są niezależne, 
jlachetne...“ — pisał.

Mówiąc słowami Czernyszew- 
"kieg0, Puszkin pierwszy podniósł

nas literaturę do poziomu spra-

wy narodowej. Puszkin widział w 
literaturze potężny środek rozwo­
ju oświaty i kultury.

Zdając sobie sprawę z koniecz­
ności połączenia, zjednoczenia 
wszystkich sił postępowych litera­
tury rosyjskiej, Puszkin, jeden z 
pierwszych wysunął myśl utwo­
rzenia postępowego organu lite­
rackiego, stając na czele stworzo­
nego przez siebie pisma „Sowrie- 
mionruk“ (współczesny przegląd). 
Pismo to miało odegrać najważ­
niejszą rolę historyczną w rozwo­
ju rosyjskiego ruchu rewolucyj­
no - demokratycznego i w rozwo­
ju literatury rosyjskiej.

Myśli Puszkina zwrócone były 
do przyszłej Rosji demokratycz­
nej. Puszkin prowadził walkę o 
rozwój postępowej rosyjskiej my­
śli spółczesnej i kultury nie tylko 
w ściśle określonej dziedzinie li­
teratury, lecz również w dziedzi­
nie nauki i publicystyki. Walka
0 rozwój kultury narodowej, o roz
wój oświaty ludowej miała dla 
Puszkina, jak zresztą i dla więk­
szości dekabrystów, polityczne zna i 
czenie wyzwoleńcze. ;

Wielkie zainteresowanie się i | 
zajęcie się Puszkina zagadnienia- ,i 
mi kultury i oświaty w Rosji, tłu­
maczy się przede wszystkim tym, 
że rozwój kultury i oświaty przy­
bliżał. zdaniem poety, dzień wy­
zwolenia politycznego narodu, 
dzień zagłady ustroju feudalno- 
pańszczyźnianego Oto dlaczego w 
puszkinowskich ideach obrony oś­
wiaty i rozwoju kultury narodo­
wej Mikołaj I i Benkendorf wy­
czuwali zawsze — zupełnie zresz­
tą słusznie — wrogość poety do 
samowładztwa, usprawiedliwienie ,
1 obronę sprawy dekabrystów. 1 
Prawdziwa oświata i kultura, w 
rozumieniu Puszkina, nie mogły 
iść w parze z niewolnictwem na­
rodu.

WRÓG l^pSM Or OLITY ZMU
Puszkin, jak większość zresztą 

dekabrystów, gardził szlachęcko- 
arystokratycznym kosmopolityz­
mem, walczył z „nieczystym du­
chem“’, Próżnego, niewolniczego, 
ślepego naśladownictwa“ szlachty 
— wszystkiego pochodzącego z 
zagranicy. W postaci hrabiego 
Nulina (jakże charakterystyczne 
nazwisko) Puszkin wyśmiał jedne 
go z takich arystokratów — ko­
smopolitów, korzących się przed 
zachodem. Biczował gniewnie to­
warzystwo wielkiego świata, któ­
re w swoich stosunkach z cudzo­
ziemcami nie zachowało „ani am­
bicji, ani wstydu“.

W urywkach powieści „Rosław- 
low“, poświęconej epoce 1812 r. 
Puszkin demaskuje antypaństwo­
we zachowanie się szlachty w cza 
sie wojny Ojczystej, antynarodo- 
wy kosmopolityzm szlachty. ..Nie­
którzy ludzie nie troszczą się wca­
le ani o sławę, ani o klęski swej 
ojczyzny, znają jej historię tylko 
od czasów księcia Potiomkina, 
mają słabe pojęcie o statystyce tyl 
ko tej gubernii, w której znajdu­
ją się ich majątki — i pomimo 
to uważają siebie za patriotów, bo 
lubią boćwinkę, a dzieci ich biega 
ją w czerwonych koszulkach“.

W swej walce z kosmopolitycz­
nym płaszczeniem się przed cu-

dzoziemcami, Puszkin kontynuo­
wał, tak, jak dekabryści, jak Gri- 
bojedow tradycje postępowej ro­
syjskiej myśli społecznej XVIII 
wieku, opromienionej tej miary 
imionami jak Łomonosow i Ra- 
diszozew.

W początkach 30-tych lat Pusz­
kin uważał za jedno ze ’swych za­
dań walkę z ..oszczercami Rosji’“

skirn Adamem Mickiewiczem, 
marzył o przyszłości, gdy „narody, 
waśnie zapomniawszy, połączą się 
w jedną wielką rodzinę“.

Puszkin nienawidził feudałno - 
pańszczyźnianego ustroju Rosji. Z 
obrzydzeniem patrzył na sprawy 
demokracji burżuazyjnej w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych Amery­
ki. Puszkin — jeden z pierwszych

kin dążył do ..przeniknięcia ta j­
ników współczesności“.
W POEZJI WYRAŻAŁ NAJBAR­

DZIEJ POSTĘPOWE IDEE 
REWOLUCYJNE

Poezja Puszkina była natchnio­
na najbardziej postępowymi, pa­
triotycznymi ideami rewolucyjny­
mi jego epoki, była Wyrazicielką 
nastrojów i pragnień narodu, u- 
twory jego odegrały wielką rolę 
w rozwoju rosyjskiego postępowe­
go uświadomienia narodowego, 
zadały potężny cios rozpróżniaczo- 
nej, cynicznej, bezdusznej w swej 
moralności klasie szlachecko - 
pańszczyźnianej. Poezja Puszkina 
uczyła gardzić tą klasą, nienawi­
dzić jej pustego beztroskiego ży­
cia. Poezja ta podkreślała i uwy­
datniała wszystko co było pięk­
nym, szlachetnym, wolność miłu­
jącym.

Mając wgląd w tragedie postę­
powych ludzi swej epoki, którzy 
okazali się bardzo dalekimi od 
swego narodu, Puszkin Wygłaszał 
zasadę konieczności zbliżenia inte­
ligencji postępowej do rzeczywi­
stości życia ludowego, konieczno­
ści demokratyzacji kultury rosyj­
skiej.

Puszkin wsławił i otoczył chwa­
łą naszą ojczyznę. Genialny poeta 
rosyjski należał do tych najlep­
szych ludzi swej epoki, którzy — 
jak mówił Lenin — „pomogli do 
obudzenia narodu“, współdziała­
jąc w walce o wyzwolenie.

Wiecznie drogie dla narodu ra­
dzieckiego promienne imię Pusz­
kina zostało wymienione przez To 
warzysza Stalina w poczcie naj­
droższych i najsławniejszych 1- 
mion naszej ojczyzny.

S. PIETROW

M A K S Y M  G O R K I
o pionierze rosyjskiej literatury realistycznej
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— odpieranie zaś bezwstydnych 
napaści dzienników cudzoziem­
skich — za najpiękniejsze' zadanie 
postępowych rosyjskich pisarzy - 
patriotów.

W swej walce z kosmopolityz­
mem szlachty, w obronie czci imię 
nia rosyjskiego, w walce o kultu­
rę rosyjską, Puszkin nie ograni­
czał się do wąskich ram narodo­
wościowych. Wspólnie ze swym 
przyjacielem genialnym poetą poi

zwrócił uwagę postępowej myśli 
rosyjskiej na sprzeczności burżu- 
ązyjnej demokracji Zachodu. Po­
etą łączył upadek burżuazyjnej li­
teratury zachodniej z coraz to wię 
cej rozy/ijającymy się cynicznymi, 
kramarskimi obyczajami demokra 
cji burżuazyjnej.

Współczesność było duszą poezji 
i głównym punktem zaintereso­
wań Puszkina. Według słusznej u- 
wagi Sałtykow - Szczedrina, Pusz

Uroczystości jubileuszowe

G D Y  S IĘ  Z A  M IA S T E M  
N I E R A Z  B Ł A K A M .. .

O dy się za miastem nieraz błąkam — i po drodze 
f  Na nasz cmentarz publiczny, dumy snując, wchodzę, 

Gdy widzę kratki, słupki, szeregi pomników, 
od którymi tłum gnije miejskich nieboszczyków,
! błotku, rzadkim, w ciasnocie, byle jak a społem, 
ak sfora chciwych gości za żebraczym stOiem, 
rzędników i kupców zmarłych mauzolea, 
aniego dłuta marne, niedorzeczne dzieła, 
agrobki wierszowane i nagrobki prozą 
wyliczeniem rang, zasług i cnót stylem górny m. 

indowy po swym rogaczu lament amoroso, 
łupy, z których złodzieje ukręcili urny,
-yizgłych dołów nudę i wyczekiwanie,
!y jutro lokatorów przyjąć na mieszkanie —
Czystko takie dręczące naprowadza dumy, 
ak mętnym zatroskaniem napawa moj umysł,

C choć Plunąć 1 udeC " Lecz jakże głęboką
!zuję błogość, gdy na wsi, jesienią, o zmroku 
Zwiedzam stary cmentarz rodowy, g z*e w *
 ̂majestatycznej ciszy świat umarłych rzemie  ̂
am grobom niezdobionym przestronniej i szerzej, 
am w ciemną noc się złodziej blady me wybierze, 
ędziwe mchem pożółkłym pokryte kamienie 
ViosW  zlewiek mija z modlitwą, z westchnienie’ 
:»miast ••ędznycb piramid, Gracji rozczochra;,- , 
“e*nosych alegorii, urn pustką nalanye , 
is»d poważnymi groby dąb szeroko stoi, 
dysząc się i szumiac...

KIJÓW (AR) — W Kijowie od­
było się uroczyste ogólne zebranie 
Akademii Nauk USRR, urządzone 
wspólnie ze Związkiem Pisarzy* Ra­
dzieckich i Związkiem Radzieckich 
IComopozytorów Ukrainy, dla ucz­
czenia 150 rocznicy urodzin A. Pusz 
kina. Zebranie otworzył prezydent 
Akademii Nauk USRR, A. Pałładin. 
który powiedział m. in., iż „Naród 
ukrt.iński czci Puszkina jako po­
etę, złączonego ścisłymi więzami z 
rozwojem ukraińskiego słowa arty­
stycznego“.

* * *
W sali konferencyjnej Sejmu 

polskiego odbyło się inauguracyjne 
zebranie poświęcone 150-tej roczni­
cy urodżin wielkiego poety rosyj­

skiego A. S. Puszkina, na którym 
wiceminister Kultury i Sztuki So­
korski wygłosił referat.

Ukonstytuowany został Komitet 
Honorowy pod wysokim protektora 
tern prezydenta Rzeczypospolitej Pol 
skiej — Bolesława Bieruta. Prze­
wodniczącym Komitetu Honorowego 
jest Marszałek Sejmu I — WŁady- 
słąw Kowalski.

Dla skoordynowania i zorganizo­
wania wszystkich prac związanych 
z uroczystościami uczczenia 1.50tej 
rocznicy urodzin A. S. Puszkina, u- 
tworzony został Konvtct Wykonaw- 
wczy, pod przewodnictwem Świąt­
kowskiego, Prezesa Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Z okazji puszkinowskich uroczy­
stości jubileuszowych w muzeum 
im. Gorkiego przy Akademii Nauk 
ZSRR została otwarta wystawa p. 
t. „Gorki o Puszkinie“.

Wystawa ilustruje głęboką miłość 
i uwielbienie wielkiego zwiastuna 
rewolucji, twórcy literatury socja­
listycznej — Gorkiego dla Puszkina.

Przez całe życie Gorkiemu towa­
rzyszyła świetlana postać poety. 
Mimo ogromnego dystansu historycz 
uego, który dzieli pioniera rosyj­
skiej literatury realistycznej od 
„Zwiastuna rewolucji“, łączy ich 
bezgraniczna miłość do narodu, nie 
wyczerpana wiara w jego siły twór­
cze, umiłowanie wolności, optymi­
styczne, afirmujące rzeczywistość, 
nastawienie oraz wola złożenia 
przepięknych porywów duszy“ na 

Mtarzu ojczyzny. Gorki mówi o Pusz 
kinie: „Puszkin stanowi majesta­
tyczny przedmiot naszej dumy i naj­
pełniejszy wyraz duchowych sił Ro­
sji“. I jak gdyby wyciągając do 
"Swego genialnego poprzednika rękę 
poprzez dzielący ich szmat czasu, 
Gorki pisze: „W twórczości Puszki­
na odczuwa się wulkaniczne siły wy 
buchowc, wspaniałe połączenie na­
miętności i mądrości życiowej, umi­
łowanie życia i surowe, potępienie 
jego płycizny i banalności. Wzru­
szająca subtelność jego liryki nie lę 
kała się satyrycznego śmiechu. Jest 
on zjawiskiem cudownym“. Oto, co 
w twórczości Puszkina zachwyca i 
czaruje Gorkiego.

Następne działy ilustrują rozma­
ite etapy twórczości Puszkina i ich 
ocenę, zawartą w wypowiedziach 
Gorkiego. Stare wydania, ryciny i 
ilustracje opowiadają nam o Pusz­
kinie, o jego poprzednikach, o przy 
jaźni poety z dekabrystami.

Wśród eksponatów figurują por­
trety Dzterżawina, Fonwizina. Ra- 
diszczewa, Karamzina, Żukowskiego 
i Krylowa oraz pierwsze wydania 
ich utworów. O znaczeniu tych pi­
sarzy w rozwoju twórczości Fuszki- 
na mówią słowa Gorkiego: „Pusz­
kin jest mistrzem wiersza, znacz­
nie przewyższającym swych poprzedr 
ników pod względem techniki. Ala 
jest on mistrzem dzięki sw>*n po­
przednikom, którzy udoskonalili tech 
nikę wiersza, każdy na swój spo­
sób. A Puszkin potrafił zespolić w 
swej twórczości całą jej giętkość i 
jej nowe cechy“.

Niezmiernie interesujące są doku-/ 
men ty, dotyczące przyjaźni Puszkina 
z dekabrystami. Oto wypowiedź 
Gorkiego na temat więzi Puszkina 
z dekabrystami: „Puszkin miłował 
wolność szczerze i żarliwie. Nie on 
jeden czekał wówczas na chwilę 
kiedy wreszcie nad ojczyzną wzej­
dzie jutrzenka „swobody i oświe­
cenia“ i nie on jeden czekał na nią 
z uczuciem namiętnej niecierpliwo­
ści“.

Liczne gablotki poświęcone są o- 
pinii Gorkiego, o najwybitniejszych 
utworach Puszkina.

Wielki pisarz proletariacki stale 
i obficie czerpał z nieśmiertelnych 
źródeł twórczości Puszkina. Widzi­
my tu utwory Puszkina z wlasnoręcz 
nymi notatkami Gorkiego oraz re­
produkcję fotograficzną rękopisu 
przedmowy Gorkiego do wydania li­
tworów w języku angielskim

W ostatnim dziale wystawy wicLL 
my słowa Gorkiego, o roli i znacze­
niu genialnego poety w historii ro­
syjskiej literatury klasycznej: ..Bez 
Puszkina bvłaby nie do pomyślani» 
twórczość Gogola, Turgeniewa. Toł­
stoja. Wszscy ci wielcy ludzi- Ro­
sji uważali Puszkina za swego ducho 
wego prarodzica“. Rył on nim rów­
nież i dla wielkiego „zwiastuna re­
wolucji“ — Gorkiego o czym wy­
mownie świadczą pamiątki pokazane 
na tej niezmiernie interesującej wy­
stawi.©

A. Szepielow

PISMO NA SYBIR
W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie dumni, niezawiśli.
Nie zginie wasz bolesny trud 
I lot wysoki waszych myśli.

Nadzieja, siostra nieszczęśliwych 
Rozproszy kiedyś mroczny cień 
I wzbudzi rzeźką radość żywych. 
Nadejdzie upragniony dzień —

Miłości światło i przyjaźni 
Dojdzie was przez ponurą noc, 
Jak do katorżnej waszej kaźni 
Mój wolny dziś dochodzi i. los.

Okowy swe rzucicie precz,
Runą ciemnice, brzask zaświta, 
Wolność na progu was przywita 
I bracia wam oddadzą miecz.
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Od Puszkińskich Gor dzieli nas 
jeszcze 7—10 km., a już nad ła­
godnymi zboczami, pokrytymi gę­
stą zielenią pól kołchozowych i 
kwitnących sadów, oczom naszym 
ukazują się kopuły prastarego 
klasztoru Swiatogorskiego, w któ-

Ojciec ^oely

rym spoczywają prochy wielkiego 
poety rosyjskiego, Aleksandra 
Puszkina.

„Aleksander Siergiejewicz Pusz 
kin urodził się w Moskwie w dniu 
26 maja (starego stylu — przyp. 
red.) 1799 roku. Zmarł w Peters­
burgu 29 stycznia 1837 roku.

Nad grobem poety rozpościera 
się zielony namiot starych drzew, 
które widziały Puszkina jeszcze 
za życia i następnie stały się 
świadkami jego pogrzebu w cza­
sie śnieżnej zawiei zimowej w ro 
ku 1837.

Po raz ostatni odwiedził Alek­
sander Puszkin strony rodzinne 
— wieś Michajłowskoje i klasztor 
Swiatogorski oraz swą skromną 
posiadłość rodową — w kwietniu 
1836 roku. Jak gdyby przeczu­
wając swój rychły zgon, zaszczu­
ty przez cara i jego służalczą sfo­
rę, poeta pisał, że chociaż, pozba­
wionemu uczuć martwemu ciału, 
wszystko jedno, gdzie ono zgni­
le, to jednakże pragnąłby on, a- 
by prochy jego spoczęły blisko u- 
miłowanych stron rodziimyeh.

Żywego, nieśmiertelnego Pusz­
kina znają i kochają wszyscy lu­
dzie radzieccy. Cały naród ra­
dziecki zachowuje z pietyzmem 
nie tylko spuściznę twórczą poe 
ty, lecz i konserwuje pieczołowi­
cie wszystkie zabytki, związane 
z życiem i twórczością Puszkina. 

W roku 1041 do Gr Puszki­

nowskich (obwód pskowski) wtar 
gnęli hitlerowscy okupanci. Past­
wiąc się po barbarzyńsku nad 
prastarym klasztorem, zorali oni 
okopami i bunkrami całe wzgó­
rze, przylegające do murów kla­
sztornych. Następnie, cofając się 
pod naporem Armii Radzieckiej, 
zaminowali grób Puszkina oraz 
wysadzili w powietrze całą górną 
część cerkwi przyklasztornej.

Minęło kilka lat, zanim udało 
się przywrócić zabytkom pusz­
kinowskim Ich poprzedni wy­
gląd.

W przededniu 150-ej rocznicy 
urodzin Puszkina do grobu poe­
ty przybywają liczne rzesze zwie 
dzających, Chwilę tylko staliśmy 
na szczycie pagórka przed pomni 
kiem, ale i w ciągu tego krótkie­
go okresu przekonaliśmy się, jak 
drogi jest ludziom radzieckim ten 
skrawek ziemi, znajdujący się.w  
odległości dziesiątków kilomet­
rów od wielkich zbiorowisk ludz­
kich.

W okresie wojennym cały rejon 
Puszkinogorski był rejonem par­
tyzanckim — rejonem mścicieli 
narodowych. Szczególny postrach 
wśród Niemców budził oddział 
partyzantów im. Aleksandra Pusz 
kina. Wraz z żołnierzami Armii 
Radzieckiej partyzanci uratowali

grób poety, wieś Michajłowskoje 
i klasztor Swiatogorski od zupeł­
nego zniszczenia.

Obecnie rejon Puszkinogorski 
oczekuje wieiu gości, którzy zja­
dą się ze wszystkich zakątków

Matka poety

bezkresnej ziemi radzieckiej, aby 
obejrzeć zabytki, związane z ży­
ciem i twórczością Puszkina i zło 
żyć hołd jego prochom.

W. TREGUBOW,
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M I L I O N Y  KOBIET C A Ł E G O  ŚWIATA ^
w alczą o utrw alenie pokoju
Referat sekretarza KCZZ - tow. I. Piwowarskiej

Narody i kraje wyzwolone przez 
armię radziecką — mówi Irena 
Piwowarska — przeszły proces 
głębokich . wewnętrznych przeobra­
żeń społecznych, w wyniku któ­
rych powstały nowe formy, władzy 
ludowej, natomiast na zachodzie 
rozwój ruchów ludowych tłumiony 
jest przez reakcję, zwłaszcza anglo­
saską, przy pomocy przywódców 
mas robotniczych jak Blum, Schu­
macher i inni. Wysiłki te zmierza­
ły do podzielenia świata na dwa o- 
bozy. Celowi temu służy plan 
Marshalla, do którego wciągały 
swoje kraje prawicowe partie so­
cjalistyczne.

OSZCZERSTWO — BRONIĄ
PODŻEGACZY WOJENNYCH.
Bankierzy USA, pragnąc prze­

kształcić zachodnią Europę w ko­
lonię, rzucają najbardziej zakła­
mane oszczerstwa pod adresem 
Związku Radzieckiego. Specjalizują 
się w tym nie tylko organy pro­
pagandy amerykańskiej, ale także 
posłuszna ich dyrektywom koalicja 
mężów stanu, Watykanu, przywód 
ców partii katolickich i chrześci- 
jańsko-demokratycznych oraz cała 
plejada kosmopolitów, wierzących 
w erę dolara i bomby atomowej. 
Celowi temu służą próby .rozbicia 
ruchu zawodowego.

Irena Piwowarska przytacza przy 
kład Holandii, gdzie kler w okre­
sie Bożego Narodzenia przeprowa­
dził agitację wśród uczniów, aby 
prosili swych rodziców 'o wystą­
pienie ze związków zawodowych. 
Dzieci miały się zrzec z tej oka­
zji upominków gwiazdkowych, gdyż 
wystąpienie ze związku miało być 
dla nich — w myśl tej- agitacji —•

najbardziej drogocennym upomin­
kiem.

Mówczyni przytacza dalej przy­
kłady reakcyjnej działalności części 
naszego kleru. Ofiarami tej dzia­
łalności padają również kobiety, 
jak członkini Ligi Kobiet — Ro­
szkowska z woj. białostockiego,

mas pracujących w duchu pa 
triotyzmu i internacjonalizmu.

Wśród oklasków całej sali 
Irena Piwowarska podkreśla, 
że klasa robotnicza nie operuje 
pacyfistycznymi frazesami, 
lecz wskazuje źródła wojny 
oraz na sposób zapobieżenia

zamordowana za to, że chciała i  wojnie — demaskowanie i po 
zmobilizować kobiety do wałki o ! skramianie imperializmu, 
pokój. I SIŁY POKOJU SĄ NIEZWY

Irena Piwowarska podkreśla, że i CIĘŻONE
hasło mobilizujące kobiety do wal- j Sekretarz KCZZ omawia na- 
ki o pokój -ma w sobie taką po- j stąpnie pokrótce dorobek Kori- 
tęgę, że miliony kobiet różnych gresu Intelektualistów we Wro 
ras i narodowości na jego zew j eławiu oraz Kongresu ¡Swiato- 
otrząsają się z niewolnictwa, w J we.j Demokratycznej Federacji 
jakim je trzymano i gotowe są Kobiet w Budapeszcie, które
stoczcć wojnę ze wstecznictwem 

¡i z tymi wszystkimi, którzy pcha­
ją ich dzieci "do obrony swych in­
teresów i karteli.

Ze szczególnym uznaniem mówi 
sęki etaraz KCZZ o kobietach 
Związku Radzieckiego, o ich go­
towości do poświęceń dla ugrun­
towania pokoju i ładu na świecię. 
Nie tylko kobiety Zw. Radzieckie­
go, ale cały naród wychowany jest

Górnik Grzybek
wykonał 370 proc. normy

Przodownik kopalni „Bia­
ły Kamień”, W. Grzybek, 
osiągnął w maju 310 proc. 
normy.

Wysokie normy wydoby­
cia dla uczczenia Kongresu 
Zw- Zawodowrych uzyskali 
również: z kopalni „Nowa 
Ruda'’ — Jan Jaraczewski — 
365 proc. normy, z kopalni 
„Victoria” Paweł Sierny — 
343 proc. i Bolesław Żaczek— 
337 proc- normy, z kopalni 
„Biały Kamień” —Stanisław* 
Jachimowicz 313 proc. nor-1 
my.___________ __

Port Tsin-Dao
w pękach Armii Ludowej

LONDYN (PAP). Oddziały 
chińskiej Armii Ludowej za­
jęły, we wschodniej części pro 
wincji Szan-Tung, port Tsin- 
Dao — ostatni punkt oporu 
Kuomintangu w Chinach pół­
nocnych. . , . . . .

Tsin - Dao posiadające bli­
sko 600 tysięcy mieszkańców, 
było do niedawna baza ani ery 
kańskiej marynarki wojennej 
na Oceanie Spokojnym-

zainicjowały walkę o pokój 
oraz bogaty dorobek tej wal­
ki, uzyskany przez siły postę­
pu we wszystkich krajach. 
Do Kongresu Pokoju w Pary­
żu zgłosiły swój akces organi­
zacje, skupiające przeszło 600 
mil. ludzi — mężczyzn i kobiet.

Staje sie jasne—mówi wśród 
oklasków' Irena Piwowarska — 
że rośnie świadomość szeroa i c  c-iiiy  n « i  u u  łT t v-117 ”  j  j  i  u s u i c  ra ł r  i u i i u m u n i . ,  s / i C i  u

w duchu wiary i oddania sprawie kich mas na całym świecie, że 
pokoju i pokojowego współżycia sily pokoju są niezwyciężone, 
narodów że zjednoczone siły pokoju są

silniejsze od przeżartych zgni­
lizną zbrodniarzy wojennych- 

Nie pomogła marschalliza- 
cja Europy, ani pakt atlantyc­
ki. Masy pracujące zadokumen 
towały na Kongresie Pokoju 
swoją niezłomną wole walki w 
obronie pokoju, w przekona­
niu, że o pokój trzeba walczyć, 
a nie biernie go oczekiwać. 
NIE POMOGĄ REPRESJE 
Irena Piwowarska podkr

step prawdziwej kultury dla 
dobra ludzkości.

Delegaci ponownie manife­
stują swe uczucia, gdy sekre­
tarz KCZZ przypomina oświad 
czenie słynnego uczonego fran 
cuskiego, prof- Joliot - Curie, 
że zgodnie z wola milionowych 
mas ludu pracującego prze­
ciwstawiłby sie wszelkim żą­
daniom imperialistów, pragną­
cych wykorzystać _jego_ wiedze, 
dla produkowania środków 
zniszczenia

Nic nie zdoła — mówi koń­
cząc swoj.e przemówienie Ire­
na Piwowarska — powstrzy­
mać rozwoju wielkiego, wyzwo 
leńczego ruchu ludów, walczą­
cych o wolność i pokój. Milio­
ny prostych ludzi są za poko­
jem, o utrwaleni© pokoju bę­
dą walczyć i w walce tej zwy­
ciężą.

Wzniesiony przez jednego z 
delegatów okrzyk: .„Niech żyje 
Światowa Federacja Kobiet!” 
—podchwytują uczestnicy Kon 
gresu i manifestują na cześc 
postępu i pokoju.

narodów.
ATAKI NA JEDNOŚĆ Ś. F. Z. Z.

Następnie mówczyni charaktery­
zuje metody działania imperialistów, 
zwłaszcza pakt atlantycki. i ataki 
na jedność SFZ Z. Imperialiści, li­
cząc na uległe kapitałowi kierow­
nictwo angielskiej rady generalnej 
związków zawodowych i amery­
kańskich związków przemysłowych 
— faktycznych agentów imperiali­
zmu wewnątrz ruchu robotniczego, 
chcą złamać organizacją, która sku 
tecznie broni robotników przed j 
zrzuceniem na : ich barki wszyst- j 
kich ciężarów nadciągającego kry- j 
zysu.

Imperialiści zdają sobie sprawę, i 
że na czele waiki narodów kolo- '

Program obchodu ŚwiętaLudowego
w województwie gaańskim

W niedzielę, dnia 5 bm, o godz. 8 rano wszyscy uczestnicy 
uroczystości zbierają się w ustalonych punktach, po czym od­
będą się wiece, poprzedzone krótkim zagajeniem przez prze­
wodniczącego lokalnych Komitetów Obchodu Święta Ludowego. 
Przemówienia na wiecach wygłoszą kolejno przedstawiciele: Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Stronnictwa Ludowego, 
Polskiego Stron. Ludowego, Związku Samopomocy Chłopskie],

Po wiecach uformują się pochody, które otworzą poczty sztan 
darowe partii politycznych. Następnie kroczyć będą kolumny 
młodzieżowe, za nimi chłopskie organizacje społeczne i go&po 
darcze ze sztandarami i transparentami. Pochody, przechodząc 
głównymi'ulicami wsi i miasteczek przedefilują przed trybuna­
mi honorowymi.

Na terenie woj. gdańskiego centralne obchody Święta Ludo­
wego odbywają się w 4-ch miejscowościach, a mianowicie, 
w Pelplinie z udziałem wiceministra Sokorskiego (PZPR), posła 
Wąsika (SL) i ob. Szafera (PSL), w Kokoszkowych z udziałem 
tow. Nefela (PZPR), ob. Jarosza (SL), i ob. Płońskiego (PSL), 
w Kartuzach przy udziale tow. Vi aszlikowskiej (PZPR), pos a 
Langera (SL) i ob. Wypłosza (PSL) oraz dnia 6 bm. w Malbork» 
z udziałem tow. Urbańskiego (PZPR), ob. posła Wąsika (SL) 
i ob. Szajera (PSL).

Analogiczny przebieg będą miały uroczystości w pozostałych 
miejscowościach woj. gdańskiego .Odbędą się one w powiecie 
gdańskim w Nowym Dworze, w Przywidzu i w Pruszczu; w po­
wiecie tczewskim w Swarożynie i w Gniewie. Powiat starogardz 
ki organizuje obchody w Zblewie i Skórczu, powdt kartuski — 
w Sulęczynie, kościerski w Kościerzynie i Skarszewach. Chłopi 
powiatu morskiego zbierają się w Krokowie, Luzinie i Szemu­
dzie, powiatu lęborskiego — w Mirejewie i Gronowie, sztum­
skiego — w Sztumie i Dzierzgoniu, kwidzyńskiego — w Kwiązy 
nie i Czarnym oraz pow. malborskiego w Nowym Stawie.

Część artystyczna obchodów wypełnią widowiska teatraln 
zespołów świetlicowych, liczne inscenizacje. Po uroczystościach 
odbędą się zabawy ludowe, a wiele gromad odwiedzą w tym 
dniu kina objazdowe Filmu Polskiego.______  -

Deklaracja G eorge Bidirell’a
(MiïesSsÆij c ią g  z e  s t r ,  I )

W tym wszystkim rząd angiel­
ski, działający pod batutą pana 
Bevina, odegrał rolę poważnego 
czynnika współdziałającego, cho­
ciaż powinien był znaleźć odwagę, 
by odrzucić tę rolę. Nie wierzę, 
by naród angielski, chociażby ci

•os­
ia, że nie pomoże imperial!-. „„ _____
storn burżuazyjna ideologia j Judzie, którymi dowodziłem w 
kosmopolityzmu, ani represje czasie wojny, przez chwilę popie- 
przeeiwko postępowym działa- rali tę politykę, gdyby czerpali 
ezooi — ludziom nauki, którzy j swe informacje nie tylko z prasy

~~ ----- ...... . ¡włączają się w potężny ruch j  kapitalistycznej. Najwybitniejsi
nialnych przeciwko uciskowi staJe j pokoju. Współcześni ideolo-i intelektualiści angielscy, działacze 
klasa robotnicza, stanowiąca trzon g-owie, współczesnego kosmo- | związkowi, działaczki kobiece w 
“’®,w n«rniłnwn-wvzwoienczeI. ze l — i;*—----- i— — 't-jnego, wy- ! Anglii — wszyscy oni głosują zawalki narodowo-wyzwoleńczej, ^  | p d û y z m u  h u rż u a ^ jn e g . , .... . ...................... ......... ........
bez złamania organizacji robotne k 0lmją  tę samą robotę, jak wy i pokojem i żądają pokoju, podczas 
czych w krajach kapitalistycznych . Kony-wali ideologowie h itle ryz  ! gdy Bevin w sposób cyniczny od- 
trudno myśleć poważnie o real.za- [ m u Gorącymi oklaskami przyj i wraca się od narodów zjednoczo 
cji ich planów. Niepokoi impenah- | jn u ją  delegaci słowa mów
stów fakt, że te masy robotnicze 
są zorganizowane w lewicowych 
centralach zawodowych i znajdują 
oparcie w SFZZ. Sądzą oni, że po 
rozbiciu SFZZ uda im się rozbić 
francuskie i włoskie związki.

Irena Piwowarska podkre 
śla, że klasa robotnicza w po­
szczególnych krajach odpowie­
działa na intrygi, oszczerstwa 
i próby rozbicia, zwarciem 
swych szeregów, po czym oma­
wia pokrótce osiągnięcia odro 
dzonych, zjednoczonych pol­
skich związków zawodowych, 
a w szczególności ich duży 
wkład w odbudowę kraju i w 
walkę o pokój-

Mówczyni stwierdza pow­
szechne zrozumienie wśród 
związkowców, potrzeby zbliże­
nia z ludźmi pracy innych kra 
jów, a przede wszystkim z na­
rodami ZSRR oraz państwami 
demokracji ludowej. Świado­
mość ta służy wychowaniu

_, ____ .. czyni. ■ nyeh i przekształca Anglię w pod-
że intelektualistów — ludzi,na- i rzędny czynnik w zespole, które- 
nki ląT-ży' z klasą robotniczą: mu przewodzi zbrodniczy amery- 
wspńlna walka o rozwój i po- kański imperializm.

Przemysł m aszyn rolniczych 
wykonał plan trzyletni

przez
dy po. „ .
nały w dniu 1 czerwca trzyletni pian produkcyjny.

Trzyletni plan produkcji dla zakładów, wchodzących w skład 
Zjednoczenia Maszyn i Narzędzi Rolniczych, przewidywał wyko­
nanie do końca br. produkcji wartości 105.220 tys. zl. według 

i cen z 1987 r. Na dzień 1 czerwca br. Zjednoczenie wykonało pro- 
1 'dakcję wartości 105.248 tys. zł według cen z 1931 r.

Okłamując w ten sposób naród, 
rząd brytyjski i brytyjski korpus 
dyplomatyczny, usiłuje wtrącać 
się w wewnętrzne sprawy innych 
krajów w sposób, który — moim 
zdaniem — nie odpowiada prag­
nieniom narodu brytyjskiego. To 
wtrącanie się w wewnętrzne spra 
wy innych państw jest dziełem 
rządzącej kliki, nie  ̂zwracającej 
uwagi na wysiłki garstki uczci­
wych członków Izby Gmin, którzy 
usiłują zdemaskować działalność 
tej kliki. W polityce ingerencji 
w wewnętrzne sprawy innych 
państw, uczestniczy również kor­
pus dyplomatyczny oraz stary, za 
skorupiały personel ministerstwa 
spraw zagranicznych. Niezależnie 
od tego, że to wszystko budzi we 
mnie grozę i obrzydzenie, faktem 
jest, że cała moja praca tutaj i ka 
¿da praca, podejmowana przez 
British Council, staje srę farsą. 
Rząd Polski i naród polski winny 
zadać sobie pytanie: jaka jest 
wartość przyjaźni kulturalnego 
narodu, który wprzągł się w słu­
żbę agresji wojennej St. Zjedno­
czonych — dla narodu należącego 
do obozu, przeciwko któremu a- 
gresja ta jest skierowana? Odpo-

Repatriacja Polaków z Francji
PARYŻ (PAP). — W związ­

ku z tym, że rząd francuski 
nie udziela zezwoleń na wjazd

Dokończenie referatu tow. Kofmana
Dlatego wszędzie tam, gdzie jest 
możliwe stosowane są systemy a- 
kordowe, pobudzające do bardziej 
'wydajnej pracy i umożliwiające o- 
płatę proporcjonalną do ilości i 
jakości pracy, włożonej przez pra 
cownika. Walczymy o rozpowsze­
chnienie akordu lub zastosowanie 
systemu dniówki z premią. Roz­
budowujemy i będziemy rozbudo­
wywali premie za jakość, za osz­
czędność, za wynalazki i uspraw­
nienia. W pewnych okresach i w 
kluczowych gałęziach produkcji, 
stosować należy system akordu 
progresywnego lub ustalić wyższy 
poziom płac.

Sekretarz KCZZ podkreśla, że 
choć zrobiono w tej dziedzinie du­
ży krok naprzód, to .jednak te za­
sady socjalistycznego systemu 
płac nie są jeszcze w pełni zrea­
lizowane.

Stoi przed nami zadanie — 
stwierdza mówca — dalszego pod 
niesienia poziomu płac realnych, 
w okresie realizacji planu 6-letnie- 
go z równoczesnym zwiększeniem 
rozpiętości tzw. z większym pod­
niesieniem płac pracowników wy­
kwalifikowanych oraz ustaleniem 
bardziej prawidłowych hierarchii 
płac. NaJeży likwidować nieuspra­
wiedliwione dysproporcje i opła­
cać ściśle według ilości i jakości 
pracy. Dla osiągnięcia tych celów, 
związki zawodowe winny czynnie 
uczestniczyć w klasyfikacji robót, 
w.jozbudowaniu systemu akordo­
wego i prawidłowych norm tech­
nicznych.

Mówca wskazuje, że bez należy­
tych norm technicznych nie może 
być sprawiedliwych sławek akor­
dowych | premii. Należy znaleźć 
obiehtyypgę. i prawidłowe kryteria 
premiowania pracowników umy-

słowych. Związki zawodowe win­
ny nauczyć się analizować poziom 
j strukturę płac, by usuwać od­
chylenia od wyżej przytoczonych 
zasad, wreszcie winny starać się o 
to, by systemy płac stały się po­
tężną dźwignią w walce o plan, o 
wzrost płac realnych oraz środ­
kiem prawidłowego podziału do­
chodu narodowego.

Stwierdzając, że nowe umowy 
zbiorowe są obecnie lepsze niż 
były poprzednio, sekretarz KCZZ 
oświadcza, że zasadniczą ich wa­
dą jest ramowość, która uniemo­
żliwiła uwzględnienie konkret­
nych zobowiązań administracji, 
zwłaszcza w dziedzinie bezpieczeń 
stwa i higieny pracy i elastycz­
nych systemów premiowych. Już 
w najbliższych latach —. stanie 
przed nami zagadnienie zawarcia 
układów w poszczególnych zakła­
dach pracy, uwzględniających kon 
kretną problematykę, interesują­
cą te zakłady. Zbliży to związki 
zawodowe do zagadnień, którymi 
żyją robotnicy i pracownicy umy­
słowi.

OCHRANIAĆ PRODUKCJĘ
PRZED CIOSAMI WROGA

Związki zawodowe — stwierdza 
mówca—-pod kierownictwem par 
tii robotniczej biorą czynny udział 
w budownictwie socjalizmu, odby 
wającym się w walce klasowej. 
Należy bronić produkcję przed 
ciosami wroga, sabotażysty i dy- 
wersanta. Wynikają stąd ważne 
zadania dla związków zawodo­
wych, jako organu kontroli spo­
łecznej i jednocześnie źródła no­
wych kadr, oddanych sprawie so­
cjalizmu.

Nowatorzy produkcji — mówi 
wśród oklasków Józef Kofman — 
•wynalazcy i przodownicy pracy, 
nasza przodująca w pracy i nauce

, do Francji specjalnych pol­
skich pociągów repatriacyj- 

| nych, repatriacja Polaków z 
I Francji będzie się odbywała,
| od końca Czerwca, normalnymi 
i pociągami międzynarodowymi- 

młodzież robotnicza, przy pomocy j Repatrianci mogą wyjechać 
partii i związków, zapełniają wyż w terminie przez nich wybra- 
sze uczelnie i obejmują kierowni- Przeiazd do dowolnie o-cze stanowiska w naszej gospoda r 11J m-
ce i administracji. j branej miejscowości na tere-

Szczególny nacisk kładzie se- n;e Polski jest bezpłatny, po­

wiedź powinna brzmieć, że przf 
jaźń taka nie może mieć wartość

Moja pozycja obecna kojarzof 
jest przez Polaków z pojęcie^ 
bloku imperialistycznego, a ja »> 
mogę dłużej tolerować takiej 
skojarzenia. Jestem antyimport»’ 
listą. Jestem przeciwnikiem P0" 
tyki. prowadzącej do agresywny“* 
paktów. Jestem za narodem, ®. 
wielkimi masami pracujący^ 
które w krajach kapitalistyczny« 
a nawet w tych, które rządz»*̂  
są przez pseudo - socjalistów’  ̂
są wyzyskiwane przez pasożyt0 
i nierobów.

Odznaczenie
kapłanów - patriotów

Prezydent R. P. Bolesław Bic^ 
odznaczył (pośmiertnie) ks. biskńP 
dr. Władysława Górala Krzy^U 
Komandorskim z Gwiazdą Orde . 
Odrodzenia Polski, oraz ks. ■»‘U 
Mazura — Krzyżem OficersU 
Odrodzenia Polski, za zasługi 
walce o wyzwolenie narodu i 
mokrację w okresie okupacji 11 
mieckiej.

O s t a t n i e  u / S a d l o m o ś c S  s & o r t o u j e

Wielki sukces polskiego ienisisif
..... . ___ i _ c?,»1

kretarz KCZZ na wzmocnienie 
pracy związkowej wśród zatrud­
nionych w sektorze prywatnym, 
a przede wszystkim wśród robot­
ników rolnych, zatrudnionych u 
bogaczy i w majątkach kościel­
nych. Praca wśród robotników' 
rolnych przyczyni się do wzmoc­
nienia walki przeciw kapitalizmo 
wi na wsi i dopomoże w prze­
chodzeniu drobnotowarowej gos­
podarki wiejskiej na tory gospo­
darki uspołecznionej.

W dziedzinie wzmocnienia i po 
głębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego stoją , przed związka­
mi zawodowymi odpowiedzialne 
zadania.

Omawiając imponujące zadania 
planu 6-letniego, mówca konklu­
duje, że TEMPO WZROSTU NA­
SZEJ GOSPODARKI I KULTU­
RY. ZALEŻY W DUŻYM STOP­
NIU OD DZIAŁALNOŚCI ZWIĄ 
ZKÓW ZAWODOWYCH VI' MA­
SACH PRACOWNICZYCH.

Józef Stalin powiedział: „W 
istocie rzeczy plan produkcji — 
to miliony ludzi pracujących, 
którzy tworzą nowe życie. Real­
ność naszego programu, to żywi 
ludzie, to my wszyscy, nasza 
chęć do pracy, nasza gotowość 
do pracy po nowemu, nasza wola 
wykonanie planu“. MILIONY : 
LUDZI PRACUJĄCYCH OŻY- j 
WIONĘ SĄ WOLĄ WYKONA- j 
NIA PLANU. PLAN ZBUDOWA ! 
NI A FUNDAMENTÓW SOCJA- I 
LIZMU BĘDZIE WYKONANY — 
kończy wśród owacji sekretarz 1 
KCZZ.

dobnie jak przewóz bagażu-

PRAGA. Skonecki potwierdził, że 
znajduje się w bieżącym sezonie w 
doskonałej formie, zwyciężając w 
półfinałowym spotkaniu drugą ra­
kietę Czechosłowacji Cernika w 
pięciu setach. Skonecki zwyciężył 
po 2 godz. i 15 min. gry 6:3, 5:7, 
6:8, 6:2, 6:4. Polak wykazał w tym 
spotkaniu dużą szybkość i przyj­
mował niemal każdą piłkę Cernika. 
Cernik był lepszy technicznie, lecz 
grał nerwowo. Zwycięstwo Polaka 
przyjęła licznie zebrana publicz­
ność hucznymi oklaskami.

W finale Skonecki spotka się z 
najlepszym tenisistą europejskim 
Drobnym, który w drugim spotka-

niu półfinałowym 
cem 6:1, 6:1, 6:3.

wygrał z St0

SPROSTOWANI E
Do sprawozdania z obrad 

gresu Zw. Zaw., umieszczonego
„Głosu WÏwczorajszym numerze „uiuw 

brzeża“, wkradł się błąd, 
kształcający przemówienie dejes., 
ta wolnej Grecji p. Apostoli, f '  
ment dotyczący dostaw amery'U{|1 
skich dla rządu ateńskiego W» 1 
brzmieć: „Rząd Sofulisa otrzy^, 
dotychczas od rządu USA 1 
liard doi. i ponad 1 mdion tofl - 
warów, w czym 803 tys. ton 
teriałów wojennych dla tzw. » 
budowy Grecji“._________--------------- --------

G M K G JA  GIMNAZJUM 
PRZEMYSŁOWEGO ENERGETYCZNEGO

w Elblągu przy ul. Słonecznej 63 podaje warunk: 
przyjęcia kandydatów do Gimnazjum na rok 

szkolny 19,t9/50
W iek 14—17 la t, ukończen ie  7 k las Szkoły P o d sta ­

w ow ej. . .
W sek re ta riac ie  G im naz.ium  należy  złozyc. .

1. Podan ie rodziców  kandy d a ta ,
2. W łasnoręcznie n ap isany  życiorys,
3. Św iadectw o urodzen ia,
4. Św iadectw o lekarsk ie , .
5. Św iadectw o szkolne (m ożna złożyć p rzy  egzam m aen)
6. 2 fo tografie . •

T erm in  egzam inu w stępnego będzie podany  do w ia-

?569/kbCI’ ____________  DYREKCJA SZKOŁY.

O G Ł O S Z E N I E
W dniu  15 czerw ca 1949 r . o godzinie 9-tej w U rzę­

dzie Celnym  w G dyni ul. R otterdam ska 9 zostaną sp rze­
dane w drodze publicznego p rze ta rg u  w  pierw szym  
erm in ie , tow ary :

a) Celne n iepod ję te  przez odbiorców , pod w aru n ­
kiem  przed łożen ia  przez nabyw ców  odpow iednich 
pozw oleń przyw ozu w ydanych  przez Min. H andlu 
Z agrań . W ydział R eg lam entacji lub pod w a ru n ­
k iem  w yw iezienia naby tego  tow aru  za gran icę 
p rzy  zachow aniu  przepisów  dew izow ych.

b) T ow arów  p rzepad łych  n a  rzecz S karbu  P aństw a 
na  sku tek  zrzeczeń. przez odbiorców  oraz skonfis­
kow anych  w postępow aniu  k arno -skarbow ym , jak  
lisy  sreb rn e , serw isy , dyw any , ny lony  itp .

T ow ary  w ym ien ione pod pkt. b będą sprzedaw ane 
bez u w arunkow ań . L istę  tow arów  w ystaw ionych  na 
sprzedaż p rzeg lądać m ożna w Urzecjzie C elnym  w G dy­
ni ul. R otterdam ska 9, pokój n r . 13,

T ow ary  n iesprzedane w  p ierw szym  te rm in ie  zo­
stan ą  w ystaw ione na sprzedaż w  d rug im  te rm in ie  
w  dn iu  21 czerwicą 1949 r. o godz. 10,09 rów nież w  U rzę­
dzie C elnym . -----

URZĄD CELNY 
G dynia, R o tterdam ska $

Q ą i a ó z a y c . i e .  ó i ą

w »Glosie Wybrzeża^

ZWIEDZAJCIE
N0W00TWARTE

PROBI ERNI E
CENTRALI RYBNEJ

uj Gdyni, Al. Zjednoczenia 2 
(przystanek ,,Gryfu“
Skwer Kościuszki) 

w Sopocie, przy ul. Rokosson1'
skl go 54 (naprzeciwP.D.T )

1555/K
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Ogólnopolski Zjazd Geografów w Gdańsku
W dniu dzisiejszym rozpoczy­

na swoje obrady w Gdańsku do­
roczny walny zjazd Polskiego To­
warzystwa Geograficznego.

raz czwarty w Polsce odro- 
dzonej zjeżdżają, się geografowie, 
zespoleni pracą ideową w Polskim 
Towarzystwie Geograficznym.

Szczególnie ważny jest jednak 
2jazd dzisiejszy. Rok ubiegły był 
okresem zasadniczych przemian w 
strukturze społecznej i ideowej 
naszego kraju. Tegoroczny Zjazd 
W Gdańsku winien uczynić zasa­
dy tych przemian podwaliną pra­
ny, geograficznej —- zarówno w 
badaniach naukowych jak przy 
Warsztacie szkolnym.

Wybór Gdańska na miejsce zja­
zdu jest symbolem. Każda nauka, 
zespala się tysiącznymi więzami 
z życiem, pracuje dla życia i dyk­
tuje mu prawa. Co wczoraj było 
tylko pożyteczne, dziś staje tię 
naglącą potrzebą. Co było obojęt­
ne, dziś staje się szkodliwe i nie­
bezpieczne. Nauka maszeruje w 
Pierwszym szeregu życia, razem 
z wytężoną pracą rąk i mięśni 
Wzie praca mózgów.

Tak dzieje się także i w oada- 
nicch geograficznych.

W wirze tętniącego życia dwu 
największych portów południo­
wego Bałtyku — Gdańska i Gdy­
ni — geografowie polscy będą 
niieli sposobność poddać rewizji 
Pian swojej pracy dotychczasowej 
i jeszcze silniej povnązać z ży- 
ciem zasady swojej nauki.

W zrozumieniu wielkiego zna- 
Czenia zespołu portów Gdyni i 
Gdańska dla organizmu gospcdar 
czego polski, geografowie wybrali 
Gdańsk jako miejsce tegorocz­
nych obrad.

Ogólnopolski Zjazd geografów 
°braduje w murach Politechniki. 
Wybór miejsca ma również zna­

czenie symbolu. Rektor Turski, 
doceniając wysokie zadania zja­
zdu geografów, otworzył naoścież 
okazały gmach najwyższej uczel­
ni na Wybrzeżu i przygotował na 
przyjęcie reprezentacyjną aulę. 
Geografia jest nauką przyrodni­
czą. Ale równocześnie jest — jak 
nauki techniczne — nauką stoso­
waną. Badania, pomiary i grafi­
ka geograficzna są podstawą pla­
nowania przestrzennego. Bez ba­
dań geograficznych niemożliwa 
jest jakakolwiek planowa gospo­
darka. Sześcioletni plan gospo-

zachętą do rozległych w tym kie­
runku studiów. Dziedzina badań 
morskich leży w Polsce odłogiem. 
Wiele mamy zagadnień do roz­
wiązania, nawet gdy chodzi o nasz 
— południowy Bałtyk. To też siu 
sznie poświęcono jeden z punktów 
programu celom i zadaniom pol­
skiej oceanografii. Sądzimy, że 
będzie to trwałą zdobyczą zjazdu 
Gdańskiego. * 1

Ale zjazd tegoroczny ma także 
rozwiązać wielkie ogólnopolskie 
zadanie. Stoimy przed przebudo

darczy oparty jest na zasadach wą zasad i planów nauczania na
geografii, i sam szeroko zakre 
śla zarysy jej rozbudowy. Geo­
grafia ekonomiczna stanowi cen­
tralny przedmiot nauczania w 
wielu szkołach zawodowych, ma 
dobrze zasłużone prawo obywa­
telstwa w szkołach średnich o- 
gólnoksztalcących, ma w końcu 
wspaniale dotowane katedry w 
szkołach wyższych. Dziś geogra­
fia ekonomiczna razem z innymi 
naukami stosowanymi, powołana 
jest do pracy nad rozbudową ży­
cia na zasadach marksizmu-leni- 
nizmu. Zasady te wyrosły w śro­
dowiskach pracy maszynowej, któ 
rej kierowników wychowuje poli­
technika.

O takim związku geografii z 
naukami politechnicznymi będą 
dobrze pamiętali geografowie w 
Gdańsku. Jesteśmy pewni, że po­
byt geografów na Wybrzeżu nie 
będzie czystym aktem formalno­
ści zjazdowych. Na Wybrzeżu są 
jeszcze dwie wyższe uczelnie — 
Wyższa Szkoła Handlu Morskie­
go i Wyższa Szkoła Pedagogicz­
na. Obydwie wychowują geogra­
fów dla życia. Zjazd w Gdańsku 
będzie zobowiązaniem do pracy 
badawczej nad morskimi elemen­
tami życia gospodarczego, będzie

Robotnicy i dźwigowi portu gdańskiego
Przyspieszaj c? przeładunki

wszystkich stopniach — od począt 
ków myślenia geograficznego w 
szkole powszechnej aż do najwyż­
szych stopni nauki. To też dobrze 
się stało, że Zjazd na pierwszym 
miejscu oddaje głos Stanisławowi 
L e s z c z y c k i e m u  i Józefowi 
B a r b a g o w i .  Wiceminister 
Leszczycki przyjechał do nas nie 
jako minister ale jako badacz na­
ukowy idei geograficznych na no­
wych zasadach, które są obecnie 
realizowane w życiu narodu pol­

skiego. Dyrektor Barbag jest twór 
cą nowego programu geografii w 
jednastoletniej szkole ogólnokształ 
cącej i ma za zadanie zaznajomić 
nauczycielstwo polskie z wytycz­
nymi i duchem programu. A wła­
śnie nauczyciele geografii tak licz 
nie zjechali się w  Gdańsku ze­
wsząd. ze wszystkich zakątków 
Polski.

Wielkie są zadania, które zakre­
ślił sobie tegoroczny zjazd geo­
grafów. Ale nie zapomnijmy, żę 
na obrady zjazdu będzie rzucała ! 
cień dziesiąta rocznica wybuchu 
drugiej wojny światowej, Zaczęła 
się ona tu — w Gdańsku. Fala 
krwi, która zalała ziemie i morza, 
w której miała utonąć wolność 
Polski, Europy, wolność wszyst­
kich narodów świata, tutaj — w 
Gdańsku poczęła się zamącać. Nie 
chaj praca polskiego zjazdu geo­
grafów w dziesiątą rocznicę o- 
wych strasznych dni przypomni 
światu, — że polski Gdańsk mó­
zgiem i mięśniami pracuje d l a  
p o k o j u  między narodami kuli 
ziemskiej. J.St.

Górnicy w gościnie u marynarzy

w  ciągu ostatnich dni maja robot 
^icy j dźwigowi portu gdańskiego 
Wykonali olbrzymią pracę, skracając 
bacznie czas rozładunku statków. 
Owijających do portu z towarami 
Klasowymi. Przy rozładunku 3.276 
ton rudy, przeznaczonej dla Czecho 
^owacji, ze statku „Arga“ zaoszczę­
dzono 53 godziny, przy rozładunku 
8-531 ton towarów z s/s „Borysław“ 
—* 93 godziny, 3.691 tono rudy z 
s/s „Askieladen“ — 15 godzin,
1630 ton fosforytów mielonych z 
s/s „Wisła“ — 63 godziny, 10.039 
ton rudy tranzytowej z s/s „Tobruk 
—91 godzin i t. p.

Robotnicy portowi mimo braku 
urządzeń przeładunkowych dotrzy­
mują norm przewidzianych dla kaź-

Fabryka cukrów i czekolady 
E  A Ł  T I  € 66

Wyprodukowała |
478 ton słodyczy

Załogi robotnicze na Wybrzeżu. °  . . .  . z . S  łu lrl«  .

dego statku i zaoszczędzają ok. 50% 
czasu norm przewidzianego na jego 
rozładunek. Wysiłek załogi portowej 
przyczynia się w ten sposób do przy 
spieszenia wykonania planu przeła­
dunkowego. W parze z wysiłkiem 
robotnika idzie wytężona praca dźwi 
gowych Gdańsk. Urzędu Morskiego, 
którzy zrozumieli, że przez współ­
działanie można zwiększyć osiągnię­
cia naszych portów. W tym czasie z 
olbrzymią pomocą przyszła naszym 
portom ekipa kolejarzy, pracują­
cych na odcinku portowym.

Na statkach s/s „Wasa“. „Ktirica“ 
„Kurtanes“. „Henryk Ilsen“, z ogól 
nym ładunkiem ok. 23 tys, ton towa­
rów’ masowych spodziewane są dalsze 
osiągnięcia. Robotnicy portowi chcą 
rozładować te jednostki w czasie 

jeszcze krótszym niż dotychczas. 
Osi^nięcia robotników „Portorobu“ 
są również wynikiem prowadzenia 
systemu pracy zespołowej, który daje 
dobre wyniki przy wszystkich towa- 
rach.

W pierwszych dniach czerwca b.r. 
do Domu Marynarza w Gdyni przy­
była grupa górników, zaproszonych 
nad morze przez Związek Zawodowy 
Transportowców — Oddział Mary­
narzy. Pierwsza grupa przodowni­
ków pracy w górnictwie składa się 
z robotników kopalni „Gen. Za­
wadzki“ i „Marlincr“. Górników 
powitali serdecznie polscy maryna­
rze. Tow. Tomczyk, sekretarz, Związ­
ku Marynarzy podkreślił w czasie u- 
roczystego powitania silną więź jaka 
łączy załogi naszych statków z pol­
ską klasą robotniczą. W najbliż­
szym czasie marynarze udadzą się 
na Śląsk, by bliżej poznać pracę 
w kopalniach. współzawodnictwo 
przodujących górników i zacieśnić 
stosunki przyjaźni z załogami ko­
palni, które objęły patronaty nad 
poszczególnymi polskimi statkami.

Przewodniczący Związku Górni­
ków wręczył marynarzom piękną 
rzeźbę wykonaną z węgla, stwierdza 
jąc, że wczasy górników spędzone 
wśród marynarzy pogłębią nici sym

patii i spowodują większe zbliżenie 
między załogami polskich statków 
i górnikami.

Statki Żeglugi Przybrzeżnej „Gryf“ kursujące pomiędzy Gdy­
nią a Helem ,cieszą się dużą frekwencją pasażerów, którzy 

uważają przejażdżkę po morzu za najlepszy odpoczynek

Odbudowany statek spacerowy „Barbara”
wchodzi na  linię Żeglugi Przybrzeżnej

W 1946 roku ekipy nurków wy­
dobyły z dna Basenu Prezydenta 
przedwojenny statek spacerowy, 
przystosowany do obsługi żeglugi 
zatokowej i przybrzeżnej. Jednost­
kę tę przekazano Państwowemu 
Przedsiębiorstwu Żeglugi Przy­
brzeżnej, a Stocznia Północna pod 
jęła się odbudowy statku, który 
kilka lat przeleżał w wodzie.

Gdy w piątek ze Stoczni Pół­
nocnej wyruszyła lśniąco-blała jed­
nostka, nikt z obecnych na pokła­
dzie nie mógł uwierzyć, że jed­
nostka ta była kiedyś wrakiem. 
Robotnicy Stoczni Północnej nie 
szczędzili wysiłków, a administra­
cja zachodu dla zdobycia potrzeb-

PO LSCY SZYPROWIE
p ro w a d z ą  t r a w le r y  „ D a lm o r u “  na p o ło w y  śle d zi

W dniu 1 bm. wypłynął na po­
łowy śledzi na wodach Morza 
Północnego trawler „Iłalmoru“ — 
s/t „Neptunia“. W ten sposób te­
goroczny sezon śledziowy został 
zapoczątkowany znacznie wcześ­
niej, niż w roku ubiegłym co jest 
wynikiem coraz lepszej organiza­
cji pracy w Przedsiębiorstwie 
Połowów Dalekomorskich „Dał-

dają olbrzymi wysiłek dla »̂ - Krajowej Wystawy Morskiej
S e  i  nteh u°żyskać j \V okresie od dnia 23 czerwca eksponatów umożliwi szerokim rze
Poważ * e "osiągnięcia, wykonując | do dnia i września na terenie Mię- ! szom mieszkańców naszego 
Przedterminowo plany półroczne., dzynarodowych Targów OclansKtcn 
W dniu 31 maja br. Fabryka Cn-1 r,dvnl mieścić się będzie Kra
''rów i Czekolady we Wrzeszczu 
^kończyła swój plan półroczny 
Produkcją, 473.990 kg cukrów i 
c*ekolady.

^ow a linia
Stiynia-Jastarsiia

2 dniem 4 bm. żegluga Gdań- 
rozpoczęła letni sezon na ¿u- 

oce. w  tegorocznym sezonie uru­
chomiona będzie nowa linia na 
'rasie Gdynia—Jastarnia, obsługi­
wana przez nową jednostkę mor- 

^'4 odbudowaną w stoczni na 
fankach s/s „Wanda“*. W dniu 4 

s/s „Wanda“ będzie kursować 
* yopotu, jako statek wycięczjco- 
, y. żaś od 5 bm- obejmie regu- 
Jfrną obsługę linii pasażerskiej i 
Prystycznej do Jastarni. W dniu 

hńr. odbyły się próby technlcz-

w Gdyni mieścić się będzie 
¡owa Wystawa Morska, zorgani­
zowana przez Ministerstwo Zeglu- 
gi wspólnie z Ligą Morską. Za- 
daniem Wystawy jest zobrazowa­
nie osiągnięć Polski na morzu. 
Dział problemówy wystawy obej­
mie eksploatację portów, żeglugę, 
budownictwo okrętowe, rybołów­
stwo itp. W poszczególnych dzia­
łach przedstawione będą wyniki 
odbudowy, osiągnięcia eksploata­
cyjne oraz technika pracy. /Szcze­
gólny nacisk położyli organizato­
rzy na rolę naszych portów w 
obsłudze handlu zamorskiego Cze­
chosłowacji oraz innych państw 
demokracji ludowej. Krajowa Wy­
stawa Morska umożliwi zwiedzają­
cym zapoznanie się z wynikami 
współzawodnictwa pracy 
jest dźwignią rozwoju wszystkich 

 ̂ gałęzi gospodarki morskiej. Boga-
oraz sta-

brzeża zapoznanie się 
dzi morza.

Wy- 
pracą lu-

mor“. W najbliższej przyszłości, 
wślarl za „Neptunią" udadzą się 
trawlery „Saturn“, „Saturnia“, 
.Kastor“ i „Kaatoria“, z których 
2 jednostki znajdują się obecnie 
na bałtyckich połowach ryby Ma­
łej, mających uzupełnić wiosenny 
plan pracy „Dalmoru“.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że szyprami jednostek, udających 
się na połowy śledzia, są Polacy,

nych dla wykonania odbudowy 
surowców, Tow. Walter stary okrę 
towiec, prowadził jako majster ca­
łokształt odbudowy s/s „Barbara“. 
W pracy przy odbudowie statku 
dzielnie pomagali mu przodownik 
pracy tow. Wacław Pietfuszewicz 
— specjalista instalacji rurowych, 
który przed swoim przybyciem na 
Wybrzeże nigdy nie myślał, że bę-. 
dzie współdziałał przy budowie i 
odbudowie polskich statków.

O swoich kolegach stolarzach 
mówi majster Macierzyński, że 
wszyscy uważają za punkt hono­
ru, aby każda nowo wychodząca 
ze Stoczni jednostka była lepiej i 
staranniej wykończona niż poprzed 
nia. „Z każdego statku wynosimy 
nowe doświadczenia i uczymy się 
pracę naszą wykonać prędzej i 
taniej. Jest wśród nas wielu sto­
larzy, lecz doświadczenia z dziedzi­
ny stolarki okrętowej zdobyliśmy 
dopiero niedawno w czasie pracy 
stoczniowej“.

istotnie pracownicy działu stolar­
skiego wykonali urządzenia 3 ' sa­
lonów, palarni i baru oraz po­

mieszczeń dla załogi oficerów we­
dług wymogów inspektorów od­
biorczych, Lśniące politurą po­
wierzchnie ścian i mebli, są po­
twierdzeniem słów przodownika 
pracy.

Dział mechaniczny stoczni wyko­
nał remont kotłów, maszyn i urzą­
dzeń pędnych tak, że odnosi się 
wrażenie, jakby wyszły one dopie­
ro z fabryki. Ponad 1000 koni 
mechanicznych nadaje „Barbarze" 
szybkość do 12 węzłów. Konstruk­
cja kadłuba i doskonałe wyposa­
żenie statku pozwala na regularną 
jego służbę liniową pomiędzy 
Gdańskiem i Gdynią, ą mniejszymi 
portami, jak Ustka, Darłowo i Ko­
łobrzeg.

Z odbytej próbnej jazdy wszys­
cy uczestnicy powrócili zadowoleni.

„Barbarę“ prowadził tow. Dioni­
zy Mazurkiewicz, popularny kapi­
tan statku „Tiana“. W najbliższych 
dniach s/s „Barbara“ po uzupełnie­
niu ostatnich formalności, przewi­
dzianych prawem morskim, wej­
dzie do normalnej eksploatacji li­
niowej.

Duże transporty kopalniaków do Turcji
Porty drzewne w Gdańsku i 

Tdyni przygotowują się intensyw- 
zatriulniani dotychczas na stano- j nie do tegorocznej kampanii eks-
wiskach pomocniczych. „Saturna“ 
poprowadzi samodzielny szyper 
Gorząclek. „Kastorię“ — szyper 
Gic. Poza tym na pokładach traw­
lerów będzie się znajdowało J8-tu 
uczniów PCWM z pośród których 
ob. Czesław Szyszko zdołał już 
zasłynąć wśród załóg okrętowych 
jako najlepszy kucharz okrętowy.

portowej kopalniaków i tarcicy. 
Oba place składowe Pagedu w 
Gdyni i w Nowym Porcie przyj­
mują codziennie po kilkanaście 
wagonów drzewa, nadchodzącego 
z różnych ośrodków, położonych 
w głębi kraju.

Między innymi w ramach 
polsko - tureckiej umowy han­

dlowej dostarczymy Turcji w o- 
kresie od czerwca do września o- 
gółem 300 tys, m> kopalniaków. 
Pierwszy transport odejdzie z Gdy 
ni do portu tureckiego Soguldad 
nad Morzem Czarnym, w drugiej 
połowie czerwca. Ponadto na s ta t­
kach polskiej regularnej linii le- 
wantyńskiej wyślemy do Istambu­
łu 45 standartów tarcicy oraz wię 
ksze ilości kompletów skrzynko­
wych.
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Jak jezuicki „Przegląd Powszechny”
wzywał w 1937 r. d© „krucjaty“ przeciwko socjalizmowi

ha s/s Wanda" * które wypadły i ta tematyka Wystawy _ 
PoMyśinie nda ’ ‘ ranne przygotowanie wykresów i
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Hymny pochwalne na cześć Hitle­
ra i propagandę faszyzmu łączył, 
rzecz jasna, katolicki „Przegląd 
Powszechny“ z szerzeniem nienawi­
ści do wszelkiego postępu, a więc 
przede wszystkim do socjalizmu. 
Świadczy o tym m. in. następujący 
fragment z numeru 7—3 miesięczni­
ka (1937)). „Niemcy hitlerowskie 

które i miały sit; Stać tamą przeciw czer- 
'wartym lalom bolszewizmu, a Hi­

tler... zaczął mobilizować krucjatą 
całego świata przeciw stalinowskiej 
Moskwie. /Biskupi niemieccy wyciąg 
nęli ręką, oświadczając gotowość 
współpracy... Katolicyzm gotów był 
stanąć do ideowej walki z komuniz­
mem.“ (Strona 165)

Hitler i narodowy socjalizm sta­
nowił jak widać, w oczacłi autora 
tych słów, wcielenie zasad chrześci­
jańskich. Gdy przyjdzie czas, gdy 
Hitler wypowie wojnę Moskwie, roz- 

j pęta zbrodnię światową — kościół 
| winien oczywiście, zdaniem katolic- 
j kiego „Przeglądu Powszehnego“, sta 
I nać na jego usługi. Wszystko to by- 
I lo pisane w czasie gdy w Niemczech 
j działały już obozy koncentracyjne 
• i „Gestapo“ miała na sumieniu dzie 
. siątki tysięcy ofiar, ,
I Może to zakorzeniony w tamtych 

latach sentyment do Niemców nie 
pozwolił biskupom polskim wypo­
wiedzieć się w obronie polskich 
Ziem Zachodnich w związku z pa­

miętnym listem papieża do bisku- 
1 póyy niemieckich w 1947 r.

Stosunek katolickiego pisma do ! z każdej strony pisma, zdaniem jego 
wszelkich przejawów postępu zawar- redaktorów jedynie faszyzm stanowi 
ty jest w krótkim i wymownym ' formę kapitalizmu zdolną do sku- 
credo. Analizując zd swego punktu ! teczncj walki z postępem. Trzeba
widzenia rozwój Frontu Ludowego 
we Francji prof. dr Otto Forst Bat- 
taglia pisze w „Przeglądzie“: „Błąd 
i historyczna witui Frontu Ludowe­
go polegać będzie na optymizmie., 
bardzo zbliżonym do poglądów Ro­
usseau. Optymizm ten wierzył w
przyrodzoną dobroć ludzi dzikich, 
którzy... żyją w naszych czasach i 
nie w odległych krainach, lecz na 
przedmieściach wielkich miast. Błąd 
ale i zbrodnia Frontu Ludowego 
polegać będą na tym, że chciano roz 
pętać chciwość i złość wspomnia­
nych „dobrych“ dzikusów przeciwko 
„złym bogaczom“, przeciwko 200 
rodzinom, z których większość nigdy
i nikomu nie uczyniła nic złego, 

przeciwnie, zrobiła wiele dobrego 
dla całego naszego narodu i dla po­
szczególnych jednostek . (nr 7—8, 
str. 49).

Te niewymagająee komentarza wy 
znanie wiary ukazało się pod wpły­
wem zdenerwowania wywołanego ak­
tywnością mas Indowych Francji na­
zwanych tutaj „dzikusami“, którzy o- 
Iraielili się targnąć przeciwko „szla­
chetnym“ wyzyskiwaczom.

Na ogół bowiem miesięcznik kry­
tycznie odnosi się do liberalnego ku- 
pitalizmu. Za dużo w nim dla Q.O. 
Jezuitów „demokracji". Jak wynika

więc popierać faszyzm, pomogać 
mu i służyć . Ale zdanie mas praca 
jących, które stanęły do walki z hi­
tleryzmem i zadały mu ostateczną 
klęskę odmienne było od zdania 
czcigodnych ojców.

Oddajmy teraz głos księdzu Ko- 
sibowiczowi, naczelnemu redaktoro­
wi periodyka, który w niedwuznacz­
ny sposób nawołuje do wojny prze­
ciwko socjalizmowi pisząc: „Czy za­
miast... trudnej i niebezpiecznej 
współpracy katolików z socjalistycz­
nym reżimem... nie należałoby gło­
sić krucjaty wszystkich katolickich 
sił....?“ Chyba jasne, że „wszystkim 
katolickim“ silom w tej świętej woj­
nie przewodzić mą faszyzm, że win- ! dem

Kosibowicza znane są ogółowi du­
chownych polskich w chwili obecnej. 
Ale narodowi polskiemu znani są 
księża w rodzaju Ortotowskiego. 
czy Łososia, którzy hasła podobne 
usiłowali realizować w praktycznej 
działalności „religijnej“ w 10 lat 
po napisaniu tych słów — w roku 
1947 i 1948 i którzy za współ­
pracę z faszystowskimi bandami 
wraz z nimi zasiedli na ławie oskąr- 
żonyeh przed sądem Polski Ludowej

Wracamy do tych spraw zaniępo- 
kojeni niektórymi echami w działal­
ności reakcyjnej części polskiego 
kleru, zbyt Żwawo przypominający­
mi wrogi narodowi jazgot polityczny 
„Przeglądu“,

Nie tędy droga! Prowadzi ona bo­
wiem w prostej linii do zdrady oj­
czyzny i do walki z własnym naro-

ny one słuchając „Przeglądu Pow­
szechnego“ oddać się faszyzmowi do 
dyspozycji.

ideologia „ Przeglądu“ jest jasna: 
polski faszyzm w sojuszu z faszyz­
mem włoskim i hitlerowskim we 
wspólnej walce przeciw wszelkim 
przejawem postępu.

Historyczne doświadczenie wyka­
zało jawną wrogość tych też wobec 
najżywotniejszych interesów narodu 
polskiego, ujawniło do końca rolę 
„Przeglądu Powszechnego“ jako ide­
ologicznej forpoczty niemieckiej in­
wazji na Polskę.

Nie wiemy c z t  wskazówki ks.

Zrozumiała to znaczna część p il­
skiego duchowieństwa. Męczeni w o- 
bozach księża polscy i wszyscy księ 
ża-patrioci wyparli się i odcięli od 
kolaboracyjnej ideologii „Przeglądu 
Powszechnego“, połączyli się z na­
rodem polskim w jego walce prze­
ciwko faszyzmowi.

Wielu księży bierze dziś pozytyw­
ny udział w życiu społecznym.

A tych. którzy w swej działalno­
ści kontynuują linię polityczną 
„Przeglądu Powszechnego“ — linię 
zdrady narodu wyrzeka się i potę­
pia cala Pplika,

Andrzej Natoliński
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Udział samorządów w planie sześcioletnim
K on feren cja w Gdańskim  Urzędzie W ojewódzkim

W Gdańskim Urzędzie Wojewódzkim odbyła się dwudnio
wa konferencja poświęcona omówieniu zasad, obowiązują­
cych samorządy przy opracowaniu materiałów do planu 
6-letniego. Konferencji przewodniczył nacz- woj. Wydziału 
Samorządowego ob- Kowalkowski, podstawowy zaś referat 
na temat plami 6-cio_ letniego wygłosił mgr Pedrzyński z 
ramienia Państwowej Komisji Planowania. Wytyczne do 
planów z poszczególnych dziedzin omówili przedstawiciele 
zainteresowanych resortów- Wyniki obrad w ohu dniaeh 
zreasumował przewodniczący Komisji Planowania W R \. 
pos- inż. Stefański.
Głównym akcentem, jaki do- Materiały do planów muszą 

minował w zagajeniu konie- 1  być opracowane w porozumie-
—j —- i- ' piu z terenowymi czynnikamirencji było stwierdzenie, ze 

samorząd wyszedł z okresu im 
prowizacyjnego i włączony 
jest obecnie w gospodarkę pla­
nową. Działalność samorządu 
musi być jak najbardziej sko- 
ordynowana i nie dublować 
pracy, pozostającej w kompe­
tencji administracji państwo­
wej. W związku z pracami 
przygotowawczymi do planu 
6-cio letniego samorządy po­
wiatowe powinny zająć się 
skrupulatnym opracowaniem 
planów pracy socjalnej, kultu­
ralno oświatowej i w dzie 
dżinie spółdzielczości produk­
cyjnej. Planowanie w samo­
rządach, jak podkreślił nacz. 
Kowalkowski, było dotąd nie­
raz nieżyciowe. Nie liczono się 
często z własnymi możliwością 
mi _ i możliwościami skarbu 
państwa, a planownicy nie 
byli uzbrojeni w znajomość in­
strukcji i niezbędnych wska- 
zó-wek, jak należy planować.

W związku z likwidacją CNP 
i powstaniem na jego miejsce 
Państwowej Komisji Plano­
wania utworzone zostaną nie­
bawem wojewódzkie komisje, 
względnie urzędy planowania, 
które skoordynują prace samo 
rządów powiatowych i miej­
skich.

Plan sześcioletni jak wiemy 
obowiązywać będzie od 1 stycz 
nia 1950 roku do 31 grudnia 
1955 r. Ma on na celu stwo­
rzenie wielkiego przemysłu 
krajowego, wzrost dobrobytu 
i kultury mas pracujących. 
Wykonanie planu ma stanowić 
fundament budowy socjalizmu 
w Polsce.

— Jak praca samorządów ma 
wyglądać w praktyce?

Weźmy na przy ki ad gospo­
darkę mieszkaniową. Planują 
ją samorządy miast wydzie­
lonych i niektóre powiatowe. 
Dostarczone przez nich rzeczo 
we materiały orientacyjne i 
wnioski złożą się na plan tej 
gałęzi gospodarki narodowej w 
skali ogólnopaństwowej.

Podobnie rzecz ma być po­
traktowana we wszystkich po­
zostałych dziedzinach, składa­
jących się na całokształt za­
dań samorządu.

Terenowe rady narodowe i 
jednostki planujące obowiąza­
ne są do ścisłego współdziała­
nia w tym zakresie z właści­
wymi placówkami planowania, 
które przyjmą niebawem nowe 
formy organizacyjne- W za­
kres planowania samorządów 
wchodzi budownictwo miesz­
kalne, drobny przemysł, samo­
rząd przemysłowy, gospodarka 
rolna, sieć handlu detaliczne­
go, urządzenia i gospodarka so 
cjalna oraz szkolnictwo, oświa 
ta i kultura.

politycznymi i społecznymi, 
wnioski zaś mają uchwalić ra­
dy narodowe. W każdym, wy­
padku za podstawę wniosków 
winna być brana kieraekia 
potrzeb.

Przy planach inwestycyj­
nych za punkt wyjścia należy 
przyjąć limity z 1949 r. z tym, 
że wzrost zamierzonych wy-, 
datków na inwestycje w pierw 
szych trzech latach planu nie 
będzie przekraczał 20 proc. li 
mitu z roku poprzedniego. Ol­
brzymi skok nastąpi dopiero 
w drugiem trzeehleciu planu.
WYTYCZNE POSZCZEGÓL­

NYCH RESORTÓW
Przedstawiciel Kuratorium 

szkolnego stwierdził podczas 
dyskusji, że Kuratorium nic 
posiada jeszcze szczegółowych 
opracowań ze względu na prze 
prowadzaną reorganizację sie­
ci szkolnej — główny nacisk 
położony będzie na odcinek 
budownictwa i wyposażenia 
szkół podstawowych.

W roku szkolnym 1949 — 50 
muszą być uruchomione 
wszystkie szkoły w rafnach 
nowo ustalonej sieci, która o- 
prze się na komasacji rejonów 
i zmniejszeniu ilości szkół o 
jednym nauczycielu o 20 proc. 
Obecnie już należy rzeczowo 
podejść do sprawy i w związ­
ku z komasacją blisko leżą­
cych obok siebie rejonów — 
należy przewidzieć, żeby na 
każdą grupę 40 dzieci przypa-

dała jedna izba szkolna. Samo­
rządy zorganizować muszą do­
stawcę dzieci do szkół dwu- i 
więcej klasowych, (o 100, 150, 
200 i większej ilości uczniów), 
naprawić drogi i mostki oraz 
ściśle przewidzieć wysokość 
przypadających na nie świad­
czeń. Na akcję zwalczania anał 
fabetyzmu, której zakończe­
nie przewidziane jest na rok 
1852 samorządy muszą posia­
dać stosowne środki.

Na odcinku upowszechnienia 
kultury — według wypowiedzi 
przedstawicielki resortu Kul­
tury i Sz.tuki podstawę do 
szczegółowego opracowania 
planu ma stworzyć ankieta, 
którą należy wypełnić bardzo 
skrupulatnie-

Planowanie na tym odcinku 
odbywać się będzie pod hasłem

„W każdej gminie Dom 
Społeczny czy Ludowcy — ww 
każdej gromadzie świetlica”.

W dziedzinie służby zdrowia 
przewidziana .jest rozbudowa 
i pełne wyposażenie trzech du­
żych szpitali (w Elblągu, Tcze­
wie i Kartuzach), do których 
kierowani będą chorzy z właś 
eiwego i sąsiednich powiatów-

Reorganizacja „ośrodków 
zdrowia” wiąże się ze sprawą 
przesiedlenia na prowincje le­
karzy, których nadmiar posia­
dają duże miasta.

Bardzo szeroko omówione 
został w- wskazania do planów 
w dziedzinie komunikacji.

W zakres kompetencji samo­
rządów wejdzie budowa o twar 
dych nawierzchniach dróg 
powiatowych i gminnych wraz 
z mostami, urządzenie i utrzy 
manie szlaków turystycznych 
wraz ze schroniskami- Wkła­
dem rzeczowym ze strony sa­
morządu będzie praca szar- 
warkowa ludności. Samorządy 
muszą przewidzieć w swych 
budżetach w dziale komunika­
cji wydatki na organizacje 
kursów dla techników drogo­
wych i stypendia dla słucha­
czy tych kursów.

Jak spędzimy święta?
Pogoda sprzyja w dalszym cią­

gu organizowaniu wycieczek. Wie­
le załóg fabrycznych wyjeżdża w 
dniu dzisiejszym na wieś, gdzie 
weźmie udział w Święcie Ludo­
wym. Związek Zawodowy Fracow 
ników Spółdzielczych urządza wy­

cieczkę do Wie­
życy. Sekcja ko 

Jarska Polskie­
go Towarzyst­
wa Krajoznaw­
czego organizu­
je dwudniową 
wycieczkę , nad 
jezioro Wdzy­
dze. Punkt zbór

ny : Gdańsk, przy Bramie Wyżyn­
nej. Godz. 8,00.

Wielkim wydarzeniem nietyłko 
dla Wybrzeża ale i całej Polski 
jest II Festival Plastyki, którego 
wystawy zostały otwarte wczoraj 
w Sopocie. Zwiedzający ma moż­
ność zaznajomienia się z najróż­
niejszymi formami sztuki: prymi­
tywną pełną wdzięku twórczością

ludowego- malarza głuchonieme­
go Nikifora, z arcydziełami znako- 

aitego rzeźbiarza. 
¡Iskicgo Dunikow 
kiego, z obrazami 

£  -iełkiego artysty 
Karola Larischa,. z 
dziełami marynis­
tycznymi szkoły 
flamandzkiej i ho­
lenderskiej. Obok 
egzotycznej grafi­
ki meksykańskiej, 
zobaczyć można o- 

gólnopolską wystawę fotografiki. 
Piękne położenie pawilonów, któ­
re mieszczą się nad morzem, do­
pełnia uroku wystaw.

W dniach 5 i 6 bm. w  lokalu 
„Polskiej „YMCA‘‘ we Wrzeszczu 
przy ul. Uphagena 33, otwarta bę­
dzie wystawa dorobku szkolnych 
kół krajoznawczych, będąca cieką 
wym przeglądem prac, gazetek i 
zbiorów młodzieży.

Z imprez sportowych na czoło 
wysuwają się spotkania piłkar­
skie, o których piszemy na innym 
miejscu.

W dziale opieki społecznej 
należy m. in. przewidzieć bu­
dowę i utrzymanie domów o- 
piekuńczycli dla starców i in­
walidów pracy — w specjalnie 
wytypowanych ośrodkajh na 
prowincji oraz stworzenia sie­
ci żłobków w miastach' i na 
wsi.

Dużo uwagi poświęcono 
sprawie zalesienia nieużytków 
chłopskich i wszelkich niepro­
duktywnych gruntów.

Na konferencji omówiono 
wreszcie zasady sfinansowania 
zakresu działalności samorzą­
dów w ramach planu 6-letnie- 
go z uwzględnieniem szczegó­
łowych instrukcji i przepisów, 
dotyczących tzw. dokumenta­
cji. Tutaj w świetle pytań i 
głosów zainteresowanych przed 
stawicieli poszczególnych sa­
morządów wyłonił się problem 
bardziej życiowego potrakto­
wania przepisów instytucji 
kredytowych. (ś)

STARY GDAŃSK

Odremontowane stare kamie niczhi przy ul. 'Wielkiej

Występ 400-osobowogo chóru
największq imprezą w ramach obchodów 
ku c*ci Mickiewicza na Wybrzeżu

Wczoraj w sali konferencyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego odbyło 
się plenarne zebranie Komitetów 
Obchodów Mickiewiczowskich, po 
święcone omówieniu dotychczaso 
wej pracy i zaplanowaniu przy­
szłych imprez.

W zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele instytucji kulturalnych, 
organizacji społecznych,. OKZZ, 
Ligi Kobiet i ZNP. przewodniczył 
zebraniu prezes Komitetu — tow. 
Duda - Dziewierz.

W pierwszej części zebrania ob. 
Misiołek zreferował dotychczaso­
we prace i podał projekty przy­
szłych imprez. Na ten cel Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki wya­
sygnowało 23 miliony złotych.

W czerwcu i lipcu odbędzie się 
ok. 70 wieczorów i prelekcji na 
terenie całego województwa.

„Gwoździem' sezonu“ ' będzie 
wielki Wieczór Mickiewiczowski, 

^podczas którego wystąpi 400-oso- 
bowy chór. Eliminacja chórów do 
konana będzie do końca miesiąca. 
Chóry opracowują znany sonet 
„Stepy Akermańskie“ Następną 
ciekawą imprezą będzie Wieczór 
Mickiewiczowsko - Puszkinowski.

23 czerwca w Towarzystwie l i ­
terackim im. Adama Mickiewicza 
odbędzie się uroczyste posiedzenie 
połączone z odczytem prof. Julia­
na Krzyżanowskiego. Biblioteka 
Miejska w Gdańsku urządza , w 
październiku Wystawę Mickiewi­
czowską.

•
W ożywionej dyskusji wysunię­

to ciekawą koncepcję — połącze­
nia programu „Dni Morza“ z pro­
gramem mickiewiczowskim; zde­
cydowano zorganizować wieczory 
mickiewiczowsko - puszkinowskie 
we własnym zakresie, a nie jak 
proponował Centralny Komitet 
OJjchodów w Warszawie — przy 
pomocy artystów warszawskich. 
Zwrócono uwagę na konieczność

ściślejszego zespolenia prac Ko­
mitetu 7. akcją kulturalno -  oświa 
tową OKZZ.

W drugiej części zebrania ob. 
Misiołek przedstawił plan obcho­
dów ku czci Słowackiego, które 
odbywać się będą na jesieni.

T L e a i r y
„Ma-Teatr W ielki w Gdańsku —

r ia  S tu a r t“ .
Teatr Kameralny w  Sopocie —

w ystęp  a rty s tó w  w arszaw skich : Oli 
O barsk iej, K ry sty n y  M arynow skiej, 
K aro la  H anusza i sa ty ry k a  J .  P ru t-  
kow skiego.

Teatr Dram atyczny w Gdyni —
„H arry  S m ith  odkryw a A m ery k ę“ .

X m a
Gdańsk — Światowid — ,.Trzeci

S z tu rm “, dozwol. od la t 14. Pocz. 
seansów  w  d n i pow szed. 16.00, 18,30 
i 21,00: w  niedzielę  14,00 16,30, 19,¡9 
21,00.

Wrzeszcz — Bajka — „S k rzy d la ty  do­
ro żk a rz“ , dozwol. od la t 12. P o ­
czątek  seansów  17, 19 i  21.

Wrzeszcz — Capitol — „Za W am i p ó j­
dą in n i“ , dozwol. od la t 14. Począ­
tek  seansów  w  godz. 16. 18,30 i 21, 
w  n iedzielę  od godz. 13.30.

Oliwa — Polonia — „N ik t nić n ie  w ie“ 
dozwol. od la t 14, seanse w  godz. 
17, 19 i 21, w  n iedziele od godz. 
15-tej.

Sopot — Polonia — „R udzielec“ , do­
zwol. od la t 18, od dnia 3. 6. do 8. 
6. w łącz.

Gdynia — WTarszawa Szewc M ateusz“ 
film  p ro d u k c ji czeskiej.

G dnyia — F ala  — „Z akazane p iosen­
k i“ (now a w ersja).

Gdynia — A tlantic - -  „Podróż w  n ie ­
zn an e“. F ilm  p ro d u k c ji w łoskiej, 
dozwol. od lat. 18. Początek  sean ­
sów  o godz. 17, 19 i 21, w  niedzielę 
od godz. 15-tej.

S o p o t— Bałtyk — „K onik  g arb u sek " , 
film  ko lorow y dla m łodzieży od 
la t 8.

Gdynia — Goplana — „Ś luby  kaw a­
le rsk ie“ . P oczątek  seansów  o godz. 
17, 19 i  21-ej.

Gdynia - Chylonia — Promień —
„C zw arty  p e ry sk o p “ , od 5. bm .

'Radio
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tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz (206)
— Wojna się skończy i porzucicie mnie — nagle rzekła 

Ola.
— Spójrzcie na mnie, Oleczko. Czyż tacy jak ja po­

rzucają? Tacy bywają porzuceni, to prawda... A my oboje 
będziemy dziwakami i nie porzucimy jedno drugiego: po 
pierwsze — wzniosłość uczuć, jednym słowem, zrozumia­
łe, po drugie razem przewojowaliśmy niemal cały rok. A 
może wypadnie i dłużej... Sądzę, że możesz mi mówić 
„ty“, a w ogóle nie ma co czekać na to, aż Hitler krzyk­
nie „Hitler kaput“...

Minajew był przejęty jadąc do miejsca postoju Józefa 
— powiedzieć, że się żenię, czy lepiej ukryć to.

Józef był niezwykle podniecony:
— Naszą armię przekazują Pierwszemu Ukraińskiemu 

Frontowi. Rozumiesz, co to oznacza? Będziemy uczestni­
czyli w ofensywie na Kijów, ot co! Obecny kierunek -  
Pakuł, Pasieka. A tam już Dniepr.• Przełom jest wyraźny, 
fryce już nie mają dawnego nastroju... No i nasi też... Dziś 
jeden żołnierz mówi: „śpieszę się“, pytałem go — dokąd, 
on zaś odpowiada „czas już kończyć“... Niemcy mają na­
dzieję zimować na Dnieprze, ale sądzę, że nie pozwolimy 
im na to. Pachnie już końcem...

— Wyraźnie — rzekł Minajew. — Dam ci zresztą jesz­
cze jeden dowód, z całkowicie odrębnej dziedziny — po­

stanowiłem się ożenić. Co — nie wierzysz? Całkiem na­
prawdę i ty ją znasz — z Olgą.

Józef nie zorientował się. No tak, jest taka Olga, zdaje 
się ruda... Ale co ma z tym wspólnego „ożenek“?...
- Minajew jak gdyby odgadł jego myśli:

— To najlepsza ilustracja do tego, co powiedziałeś. Czyż 
mógłbym pomyśleć o tym rok temu — na tamtym prze­
klętym kurhaniku?... Przecież gdyby ktoś wtedy powie­
dział, że za rok dokonam oświadczyn według wszelkich 
prawideł, to'posłałbym go do diabła... Myślałem wówczas 
raczej o pogrzebie, niż o weselu. Sam powiedziałeś „prze­
łom“... Pochwalasz wybór?

— Dlaczegóżby nie? Zdaje mi się, że jest poważna... A 
w ogóle zadziwiające... Wszystkich wyśmiewałeś, chełpiłeś 
się, że nikogo nie masz i wtem — buch!... Pomiędzy Dzi- 
sną a Dnieprem... Jak w powieści...

Po wyjściu Minajewa Józef po raz pierwszy zastanoAvił 
się nad tym, że jednak wojna skończy się napewno, on 
powróci do Kijowa, przyjadą Raisa, mama z Alusią. A mo 
że mama umarła? Raisa nie odpowiada, kiedy zapytuję, co 
jest z mamą. Naturalnie — mamie ciężko jest przeżyć to 
wszystko — wyczerpujące życie, ewakuację. Sześćdziesiąt 
cztery lata — wiek nie bagatelny! Nagle Józef poczuł 
strach o Raisę, że jest na froncie. Do dnia dzisiejszego wy 
dawało mu się to naturalne, teraz zaś pomyślał z rozpa­
czą: to zrozumiałe, że ja walczę, ale dlaczego Raisa?... Za­
pragnął zwykłego szczęścia — świadomości, że po skoń­
czeniu wojny odnajdzie żonę, dom. Bez tego nawet wal­
czyć jest trudno. Możliwe, że to poruszyły go słowa Mina­
jewa — kobieta, pieszczota, zaciszność znalazły się w świe 
ćie wojny. A może rozraniło mu się serce przez bliskość 
Kijowa? Dowódca powiedział wczoraj: „teraz już niedłu­
go“... Tak, Kijów jest zupełnie blisko... Coprawda my idzie

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  niedzielę , 5 czerw ca 1849 r.
7,00 — W iad. gospodarcze dla wsi. 

7,15 — M uzyka. 8.00 — D ziennik P o­
ran n y . 8,20 — P rzeg ląd  p rasy . 8,25 —- 
M uzyka. 8,55 — A udycja  SKRK. 9,00 — 
N abożeństw o z Poznan ia. 10,00 — M u­
zyka. 10,20 — Św ięto  ludow e — aud. 
reg ionalna . 11,00 — W szechnica R adio­
w a. 11 20 — A ud. św ie tlicow a. 11,35 — 
L is ty  rad iosłuchaczy  i m uzyka — lok. 
11,57 — Sygnał czasu i h e jn a ł. 12,04 — 
P o ra n ek  sym foniczny. 13,00 — Radio- 
k ro n ik a . 13,15 — N iedziela na  w si. 14,09
— Pog. naukow a. 14,10 — „O K asi co 
gąski zgubiła" aud . słow no - m uz. dla 
dzieci. 14 30 — K o n cert P o lsk ie j K apeli 
L udow ej. 15,00 — „B alladyna“ , frag ­
m en ty . 16,00 — D ziennik P opołudnio­
w y. 16,20 — M uzyka. 16,45 — , Nowe 
książk i“ fe lie ton . 17,00 — K o n cert roz 
rywkówy* 18,00 — „P an  T adeusz“ , ode. 
17. 18.20 — L udow a m uzyka b razy lij­
ska. 18,40 „M elodie św ia ta“ . 19,05 — 
A ud. rozryw kow a — „C hodzi czapla 
po desce“ , ludow a aud. słow no - muz- 
19,30 — C zechosłow acja p rzem aw ia do 
P o lsk i“ *. 20,00 — „U śm iech i  p io senka“*
20.20 — M uzyka ludow a i p ieśn i m a­
sow e. 21,00 — D zienn ik  w ieczorny. 21,40
— M uzyka taneczna . 22.30 — Wi3d. 
sportow e z całej Polski. 22.50 — W ia­
dom ości sportow e, lok. 23,0*0 — O sta t­
n ie  w iadom ości. 23,10 — M uzyka ta ­
neczna. 23,50 — P ro g ram  na  dzień na­
stępny . 24,00 — H ym n i kon iec au- 
d y ch .
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na  pon iedziałek , dn ia  G. 6. 49.
6,50 — Sygnał czasu. 6,55 — P ro ­

g ram  dnia. 7.00 — W iadom ości gospo- 
darcze. 7,15 — M uzyka rozrywkowa*
8.00 — D zienn ik  p o ran n y . 8,20 — Prze­
gląd  p rasy . 8,25 — M uzyka. 9,00 — N a­
bożeństw o. 10,00 — M uzyka. 10,20 
A udycja z G dańska. 11.00 — Wszech­
n ica  rad iow a. 1120 — „ S ło w ia ń sk i 
p ieśni i ta ń c e “ . 11,57 — S ygnał czasu* 
12,04 — P o ra n ek  sym foniczny . 13,00 
R ezerw a. 13,15 — Św ięto Ludow e. 14,00
— P ogadanka naukow a. 14,10 — „Zie­
lone Ś w ięta“ aud. słów. - m uz. 14.30
— K o n cert m uzyk i polskiej i radziec­
k ie j. 14,45 — M askarada. 15.45 — Mu­
zyka. 16,00 — D ziennik  popołudniowi* •
16.20 — Z abaw a ludow a 13,00 — ..Pah 
T adeusz“ — A. M ickiew icza. 18,20 
P o p u la rn e  u tw o ry  skrzypcow e. 18.4°
— M elodie św ia ta . 19,05 — „K łopoty 
re d a k to ra “ — słuch. 19,30 — Audyc.i3 
dla w ojska. 20,00 „N a zielonej t r a 'v 
ce“ . 20,20 — K o n cert K rakow skiej 
O rk. P . R. 21.00 — D ziennik  w ieczor­
ny. 21,40 — „N ajp iękn ie jsze  w alce“ 'v 
w yk . O rk iestry  Rozgłośni W arszaw­
sk ie j. 22,30 — W iadom ości sportowe*
23.00 — O sta tn ie  w iadom ości. 23,19 -y 
M uzyka. 23,50 — P ro g ram  na dzień 
następ n y . 24,00 — H ym n i koniec au­
dycji.

my bardziej od północy, na Czernobyl, ale mimo to nieda­
leko... Józef zaczął mierzyć palcami dwukilometrówkę- 
A serce nie przestawało bić mocniej. Wszystko przypomi­
nało mu tutaj rodzinne miasto -V- drzewa, mowa, gwiazdy- 
W oczach miał garbatą ulicę, szedł tam pod górę wraz z 
Raisa. Czy możliwe, że znowu pójdą razem do ogrodu?-- 
Raisa poptiszała długimi rzęsami, mówiła: „No, co ma 2 
tym wspólnego ten Jaszczenko? Czy mogę mu powiedzieć 
o tym, jak cię kocham? Ty nic a nic nie rozumiesz!“ A 
przecież to była prawda — wielu rzeczy wtedy nie rozu­
miał, wszystko miało być jakby według planu. W rzeczy 
samej zaś to było daleko bardziej skomplikowane... Pod 
Stalingradem zrozumiał w ciągu trzech miesięcy więcej- 
niż przedtem w ciągu lat trzydziestu... Aby tylko nic sN 
nie stało z Raisą! My już nigdy się nie rozstaniemy... Je' 
śli się przeżyje coś takiego, to już nie wolno później roz­
stawać się nawet na jeden dzień...

A Minajew siedział i lekko pochyliwszy głowę na bo» 
pisał:

„Kochana Mamuleczko!
Możesz mi pogratulować — odmachaliśmy w ciągu ty' 

godnia sto kilometrów. Wynika z tego, że tyleż wykona 
również i Niemcy, ale gratulacje się im nie należą. Wczty 
raj zapytałem pewnego wziętego do niewoli fryca, co tęz 
sądzi on o przyszłości, ale odpowiedział mi, że nie może 
myśleć, bo natarł sobie pęcherze na nogach. A co do nńUe’ 
to nie tylko myślę o przyszłości, ale nawet ożeniłem sK- 
Nie sądź, że to jęst głupia frontowa przygoda. Olga ^  
bardziej surowe zasady, niż wszystkie dziewczęta, kW1̂  
spotkałem po świecie, to prawie akademik pod tym wzgK 
dem, brakuje jej tylko rozprawy doktorskiej i okular°v' '

(Ć. d. n.)


